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l?ada N aro d o w a  F ro n tu  N a ro d o w e 

go N ie m iec  D e m o k ra ty c z n y c h  o g ło 

s iła  n as tępu jące  hasła  na m ies iąc  
p rz y ja ź n i z P o lską :

P rz y ja ź ń  n ie m ie c k o -p o ls k a  — ba
s tio n e m  w  w a lce  o jedność N ie m ie c  
1 o t r a k ta t  p o k o jo w y .

Z a c ie śn ie n ie  p rz y ja ź n i n ie m ie c k o - 
p o ls k ie j s ta n o w i cios p rz e c iw k o  re- 

m i l i ta r y z a c ji  i u s ta w ie  o pow szech

n e j s łu żb ie  w o js k o w e j.

G ra n ica  p o k o ju  na O d rze  I N ys ie  
p rz y c z y n ia  sie do  za p e w n ie n ia  po 
k o ju  w  E u rop ie .

P rz y ja ź ń  n ie m ie c k o -p o ls k a  — to 

c ios p rz e c iw k o  a n g lo -a m e ry k a ń s k im  

podżegaczom  w o je n n y m .

W da lszych  hasłach c z y ta m y  m. 
in . :

N ie ch  t y je  n ie n a rusza lna  p rz y ja ź ń  
m ięd zy  n a ro d e m  n ie m ie c k im  a n a 

rodem  p o ls k im ! Pod p rzew odem  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o , ra m ię  w  ra 

m ię  z n a rodem  p o ls k im  — do w a lk i 

o z a pe w n ie n ie  p o k o ju ! Nasz p lan  
5 - le tn i i  p o ls k i p la n  6 - le tn l p ro w a 

dzą do p o k o ju  i  d o b ro b y tu  o bu  n a 
ro d ó w .

t

Sztandar
m ło d y c h

Warszawa, wtorek 1 kwietnia 1952 r. N r 78 (596) B C ena 15 j»r.

Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Iow, B ie ru ta  i  S w ię ia  1 M a ja

Z Tobą, Prezydentem Ludowej,
wiąże się najściślej bohaterska walka i  zwycięstwo

narodu polskiego
List personelu naukowego i studentów Szkoły inżynierskiej w Szczecinie do towarzysza Bieruta

Nadchodzące z całego k ra ju  m e ldunk i świadczą, że pracow
n icy  naukow i, wysoko w y k w a lif ik o w a n i inżynierow ie, technicy 
I m ajs trow ie  masowo po de jm u ją  cenne zobowiązania, k tóre 
w yda tn ie  pomogą całym  załogo m  przyspieszyć realizację zadań 
Planu 6-letniego.

Na masówce w Szkole In ż y 
n ie rsk ie j w Szczecinie wśród 
ogólnego entuzjazm u uchwalono 
w ysłan ie  lis tu  do Prezydenta 
Bolesława B IE R U TA , w  k tó 
rym  czytam y:

„D rog i Towarzyszu Prezyden
cie!

Z okazji zbliżającej się 60 
rocznicy Twoich urodzin my 
studenci, pracow nicy naukow i i 
ad m in is tracy jn i Szkoły In ż y 
n ie rsk ie j w  Szczecinie, składa
m y Ci najserdeczniejsze życze
nia  d ługich la t zdrow ia * oraz 
tw órcze j i owocnej pracy dla 
dobra naszej ludow ej ojczyzny.

Z Tobą. Prezydentem Pol
sk i Ludowej i przewodniczer- 
cym  KC PZPR, wiąże się

na jściśle j bohaterska w a lka  i 
zwycięstwo narodu polskiego. 
T y  jesteś tw órcą p ro je k tu  no
w ej K ons ty tuc ji, k tó ra  umac
nia prawa m łodzieży po lskie j 
oraz zapewnia szczególną opie
kę naszej in te lig en c ji twórczej, 
pracow nikom  nauki, oświaty, 
lite ra tu ry  i sztuki, Konstytuc ja , 
k tó ra  wskazuje nam, ja k  w ype ł
niać nasze obow iązki. Ty, To
warzyszu Prezydencie, dzielisz z 

j nam i hsobiście nasze radości i 
I trudy , interesujesz się tro s k li-  
| w ie w arunkam i naszej pracy i 
! bytu. Dzięki T w o je j trosce na- 
j sze w a run k i pracy i bytu  ule- > 
| .gają.--Systematycznej poprawie, j
i Otaczamy Cię, Towarzyszu i 
1 Prezydencie, czcią i  m iłością. I

kocham y Cię z głębi naszych 
serc. Dla uczczenia dn ia Twoich 
urodzin i zbliżającego się świę
ta pracy, przesyłamy Ci w  da
rze, Towarzyszu Prezydencie, 
nasze zobowiązania. P racowni
cy naukow i dadzą młodzieży 
nowe podręczniki i skryp ty , 
pracownicy adm in is tracy jn i 
podniosą swoje k w a lif ik a c je  za
wodowe, przyczynia jąc się do 
sprawniejszego funkcjonow ania 
aparatu adm in istracyjnego na
szej uczelni. Studenci przyrze
ka ją  Ci, Towarzyszu Prezyden
cie, że idąc za przykładem  
przodowników  pracy będą pod
nosić w y n ik i w nauce i swój 
poziom ideologiczny. Będziemy 
uczyć się coraz lepie j, aby na
sze państwo ludowe pod Twoim  
m ądrym  k ie row n ictw em  rosło 
w siłę i potęgę, by u boku 
Zw iązku Radzieckiego i pod 
przewodnictwem  W ielkiego 
S T A L IN A  wyw alczyć pełne

Belojannis zamordowany!

zwycięstwo sprawy pokoju, po
stępu i  socjalizm u“ .

*
Leopold F re itag — nadm istrz 

hu ty  „B a to ry “  k ilk a k ro tn y  przo
dow n ik  pracy i racjonalizator, 

| odznaczony orderem „Sztandar 
| P racy“  I I  klasy i Z ło tym  K rz y - 
| żem Zasługi oraz odznaką rac jo - 
! nalizatora p rodukcji w  liście 
i do Prezydenta Bolesława 
B IE R U T A  pisze:

| „D ro g i Towarzyszu Prezyden- 
i cie!
! Przesyłając Tobie na jgorę t- 
I sze. pro le ta riack ie  pozdrow ie- 
i nia, zapewniam Cię, drogi To- 
| warzyszu Prezydencie, że lak  
| jak  dotąd będziemy nadal czer- 
j pal; z Twoich nauk i  postępo- 
: w a li w m yśl Twoich wskazań 

W obliczu nowych, zbrodn i- 
i ezych knowań im peria lizm u 
światowego skierowanych prze- 

| c iw ko naszemu, pokój m ilu ją -  
i cemu narodowi, przeciwko ¿w. 
Radzieckiemu i k ra jom  demo
k ra c ji ludowej, zapewniam Cię

jako rac jona liza tor i przodow
n ik  pracy hu ty  „B a to ry ", że 
twórczą in ic ja tyw ą  rac jona liza
torską oraz w yda jną pracą bę
dę umacniać nasz k ra j i  jego 
bezpieczeństwo.

Pragnę w im ien iu  w łasnym  i 
brygady uczcić 60 rocznicę 
Twoich urodzin i zobowiązuję 
się do dnia 25 marca wykonać 
przedterm inowo 2 tys. ton w y 
robów hutniczych. Życzę Ci 
Towarzyszu Prezydencie, abyś 
dług ie la ta prow adził lud po l
sk i i jego przewodniczkę Pol
ską Zjednoczoną P artię  Robot
niczą po drodze zwycięstw “ .

*
Jak donoszą z hu ty  „B a to ry ",J w k tó re j pracuje autor lis tu ,

| brygada k ierowana przez nad- 
| m istrza Freitaga wykonała 
j swoje zobowiązanie na jeden 
( dzień przed term inem , produ- 
i ku jąc zapowiedziane 2 tys. ton 
| w yrobów  hutniczych do dnia 24 
: marca, t j.  o 7 dni wcześniej, niż 
przew idyw a ł plan produkcyjny.

* D ro g i O b y rra te lu  P re z y d e n c ie

F ra c o z m lc y  O d d z ia łu  N r  5 B iu r a
P r o je k tó w  i  S tu d ió w  P rz e m y s łu  C hem icznego 
p r z e s y ła ją  C l w 60 r o c z n ic ę  T w o ic h  u r o d z in  
s e rd e c z n e  ż y c z e n ia  d łu g ic h  l a t  ż y c ia  d la  
d o b ra  n a s z e j w o ln e j O jc z y z n y ,  S o c ja l iz m u  
i  P o k o ju .
S ilo n y , że T w e j n ie s t r u d z o n e j w a lc e  1 p ra c y  
zaw dz ięczam y w y z w o le n ie  s p o łe c z n e  i  p o l i t y c z n e  
na sze g o  K r a ju .  M ie rz y m y , że d a le j  p ro w a d z ić  
nas b ę d z ie s z  do le p s z e g o  j u t r a  i  z u p e łn e g o  
w y d ż w ig n ię c ia  s ię  z z a c o fa n ia  g o s p o d a rc z e g o . 
Z d a ją c  s o b ie  s p e łn i  s p ra w ę , j a k ie  z n a c z e n ie  
p o s ia d a  d la  P o ls k i  p la n  6 -  l e t n i  cheemy 
p r z y s p ie s z y ć  je g o  w y k o n a n ie ,  p rz e z  pode jm ow a
n ie  d o d a tk o w y c h  z o b o w ią z a li p r o d u k c y jn y c h ,  
tym  razem  d la  u c z c z e n ia  r o c z n ic y  T w ych 
u r o d z in .
2 o b o w ią z u je s y  e lę  w yko na ć  p o za  p la n e m  prejekt 
i  r y s u n k i  ro b o c z e  I n s t a l a c j i  do a b s o r b o j i  
am o n ia ku  d la  je d n e g o  s p ro je k to w a n y c h  o d d z ia 
łó w  p r o d u k c y jn y c h ,  w B o r u c ie .
Z w iększym y w te n  spoe<fb sumę w yg osp oda row anych  
p rz e z  N a ró d  o s z c z ę d n o ś c i o 9 .6 5 2  z ł .
W ie rz y m y , że skrom ny w y s i łe k  n a s z e j nowo 
u tw o rz o n e j p la c ó w k i B ę d z ie  d la  C ie b ie  m iły m  
p o d a ru n k ie m  u ro d z in o w y m .

Ania 7 .5 .1 9 5 2 .
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R ozg łośn ia  W o ln e j G re c ji p od a je , że w  n iedz ie lę  o św ic ie  za m o rd o 
w a n i zos ta li przez s iepaczy m o n a rc h o -fa s z y s to w s k ic h  B e lo ja n n is  i  trz e j 
in n i b o jo w n ic v  o w olność i d e m o k ra c ję . Rząd a te ń sk i d o p u ś c ił się n ik 
czem ne j z b ro d n i z rozkazu  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , w b re w  p ro te s to m  
ś w ia to w e j o p in i i  p u b lic z n e j.

Z rą k  k a tó w  z g in ę li: N I kos Be- , A te n . w  p o rc ie  P ireu s , S a lo n ikach  
lo ia n n is , jed e n  z czo ło w ych  b o jo w - j i ,  w  in n y c h  m ie jsco w o śc ia ch  o d b y ły  
n ik ó w  g re c k ie j k la sy  ro b o tn ic z e j o- j się w  c iągu  n ie d z ie li d e m o n s tra c je  
raz  iegb to w arzysze  N i ko las K a łu -  i p ro te s ta c y jn e  p rz e c iw k o  p o tw o rn e j 
m enos, ro b o tn ik , Tlias A rg ir ia d e s , i z b ro d n i re ż im u  m o n a rch o -fa szys tó w  
r o ln ik  1 D im itr ło s  Batsis. p ra w n ik

O ko liczn o śc i p o tw o rn e j zb ro d n i w 
s to su n ku  do B e lo ja nn tsa  i trze ch  in 
n y c h  skazańców  p rz e d s ta w ia ją  się 
n as tę pu jąco :

¡^d/<* m o na rcho -fasy .vs tow sk ie ,
chcąc uśpić  czu jność n arodu  g re c 
k ie g o  i ś w ia to w e j o p in ii p u b lic z 
n e j, o g ło s iły , że o losach B o lo ja n - 
n isa  i trze ch  Jego to w a rz y s z y . k»ó- 
r y m  ..Rada U ła s k a w ie ń “  n ie  z m ie 
n iła  w y ro k u  ś m ie rc i, za d e cyd u je  o- 
s ta teczn łe  k ró l.  O kaza ło  się je d n a k , 
że w ła śn ie  w  sobotę, w p rzeddz ień  
e g z e k u c ji, k ró l uda ł sie na w y c ie c z 
kę ... z  d ru g ie j s tro n y  prasa rzą do 
w ą  za po w iad a ła , że egzekuc ja  odbę
d z ie  się d o p ie ro  w p o n ie d z ia łe k .

Tym czasem  już  w  n ie d z ie le  o 
Rodź. 3.30 rano  p ro k u ra to r  w  asyś
c ie  ża nd a rm ó w  uda ł sie do w ie z ie 
n ia  K a lith e a . £ d /ie  skazan i z n a jd o 
w a l i  sie w osobnych  **elach. P rze 
w ie z io n o  l'-h  sam ochodem  do m ie j
scowości G o u d i nod A te n a m i i tam . 
o św ic ie , B e lo ja n o js  i tow arzysze  
z o s ta li za m o rd o w a n i.

W iadom ość o za m o rd o w a n iu  bo 
h a te rs k ic h  syn ó w  n a ro d u  g reck ie g o  
rozeszła sie  lo tem  b ły s k a w ic y  po
ca łe  i G re M l i no w s z y s tk ic h  k ra -  . . . . 1 .
ja c h  św ia ta . Na p rzed m ie śc ia ch  Belojannis (pośrodku) z towarzys.

sk iego  i p rz e c iw  o k u p a n to m  am e
ry k a ń s k im . R eżim  a te ń sk i w p ro w a 
d z ił fa k ty c z n y  s tan  w y ją tk o w y  w  
ca łe j G re c ji.  W  p rzed d z ień  o h y d n e 
go m o rd u  p o lic ja  d o ko n a ła  m aso
w y c h  a resz tow ań . W ię z ie n ia  i obozy 
k o n c e n tra c y jn e  są p rze p e łn io n e . N o
wa zb ro d n ia  k a tó w  n a ro d u  g re c k ie 
go, dokonana  z rozkazu  o k u p a n tó w  
a m e ry k a ń s k ic h , w s trzą snę ła  ś w ia 
tow a o o in ia  p u b liczn a .

Wyższe Szkoły Pedagogiczne
c z e k a ją  n a  s tu d e n tó w

Z obrad rekioróut PWSP
W toku obrad rek to rów  t p ro rek to rów  Państwowych W yż

szych Szkół Pedagogicznych poddano analizie m. in . dz ia ła l
ność PWSP w  zakresie kszta łtow an ia  kadr nauczycieli oraz 
om owiono na jp iln ie jsze bieżące zadania stojące przed tym i 
uczelniami.

:ami podczas rozprawy sądowej

S p ra w a  w o ln o śc i i n ie p o d le g ło ś c i G re c ji  
je s t n ie z w y c ię ż o n a !

Depesza KC PZPR do KC KP Grecji

Jak w ykaza ły re fe ra ty  i  dy 
skusja, Państwowe Wyższe 
Szkoły Pedagogiczne m ają iv 
br. akadem ickim  szereg osiąg
nięć.

Zarówno wśród m łodzieży jak 
i nersoneiu wykładającego pod 
niosła się dyscyplina pracy. W 
PWSP w W arszawie profesoro
w ie  i asystenci stosują częste 
wzajemne hospitacje, dzielą się 
doświadczeniami itd .

Zacieśnia się też współpraca 
pedagogów z młodzieżą poprzez 
ZM P i ZSP, co również daje co
raz lepsze w yn ik i.

W celu należytego ’ przygoto
wania młodzieży do przyszłego 
zawodu nauczycielskiego, re k 
torzy i p ro rektorzy stw ierdzali 
konieczność jeszcze większego 
niż dotychczas Dowiązania nau
czania z praktyką. Naieży w y 
korzystać jeszcze bardziej wszel

k ie  fo rm y pracy pozalekcyjnej 
|ą k  kó łka naukowe itd .

Na pierwszy rok stud iów  za
planowano przyjąć ok. 1200 
absolwentów szkół średnich — 
tzw. 11-ych klas pedagogicz
nych oraz liceów pedagogicz
nych, którzy wykazali się zdol
nościami, zam iłowaniem  do za
wodu nauczycielskiego i odpo
w iednią postawą ideową. Sze
reg^ m iejsc zarezerwowano rów 
nież dla czynnych nauczycieli 
szkół podstawowych, k tórzy  w 
ten sposób mają możność zdo
bycia k w a lif ik a c ji w ychow aw 
ców w szkołach średnich.

O m aw iając zagadnienie po
mocy i opieki Państwa nad m ło 
dzieżą stud iu jącą dyskutanci 
stw ierdza li, że 85 proc. młodzie 
ży PWSP korzysta w  br. ze sty 
pendiów. Fundusz stypendialny 
dla słuchaczy . PWSP wzrósł z 
około 5 m ilionów  zł w  r, ub. do 
ponad 7 m ilionów  w  rb.

Robotnicy - inżynierami
Wręczenie pierwszych dyplomów w Wieczorowej Szkole

Inżynierskiej
W  dniu 30 marca dyp lom y inżynierów  otrzym ało około 50 pierwszych absolwentów W ie

czorowej Szkoły Inżyn ie rsk ie j w Warszawie, stanowiących czołówkę 140 słuchaczy le j uczelni, 
k tó rzy  w bieżącym roku kończą studia. Absolwenci W SI są pierwszym i inżyn ie ram i spośród 
tysięcy robotn ików  zdobywających obecnie w  Polsce wyższe wykształcenie w W ieczorowych 
Szkołach Inżyn ierskich.
Na uroczystość wręczenia dy- 

i piomów p rzyb y li: m in is ter
i Szkoln ictwa Wyższego — R a
packi, przedstaw iciele KC PZPR. 

| CRZZ, Naczelnej O rganizacji 
j Technicznej, Prezydium  St. 

R N i K W  PZPR oraz rodziny 
nowoprom owanych inżynierów .

W ita jąc uczestników uroczy
stości, rek to r WSI w Warszawie 
inż. Żarnecki om ów ił h istorię  
uczelni podkreślając, że w rę 
czenie dyplom ów pierwszym je,i 
absolwentom zbiega się z 4 
rocznicą utworzenia tej uczel
ni. O m awiając wspaniały roz
w ój szkoły rek to r Żarnecki 
wskazał, że ogólna liczba je j 

; słuchaczy wzrosła od września 
i 1948 r. z 240 do 1.162 w końcu 

1951 r.
Serdecznie pow itany przez 

uczestników uroczystości prze
m ów ił m in is te r Szkolnictwa 
Wyższego — Adam Rapacki.

! M ów iąc ■ i  wstępie o ogrom- 
I nych zdobyczach polskich mas 
i pracujących na polu ośw iaty,
I zdobyczach, znajdujących swe 
j odzw ierciedlenie w art. 61 pro- 
| jek tu  K on sty tu c ji — min. Ra- 
! packi wskazuje: „Trzeba było 
! wyw alczyć i zbudować tę rze- 
' czywistość pełną wzrostu i 
przyszłości, rzeczywistość naro
du budującego fundam enty so 
cja lizm u w swoim k ra ju .

W ieczorcwe szkoły in żyn ie r
skie by ły  zaledwie jednym  z 
odcinków  szerokiego fron tu  
w a lk i o prawa do nauki dla 
mas pracujących, w a lk i o nowe 
kadry dla' przemysłu i gospo
dark i, o nową ludową in te li
gencję".

M in . Rapacki wskazał dalej, 
że dotychczasowe doświadcze
nie technicznego szkolnictwa 
wieczorowego dowodzi, iż ta

-.a a s ra  y ir f» in ii :r iir B m a a m m a

! form a kształcenia daje możność 
| przygotowania nie ty lk o  cen- 
| nych społecznie, ale pe inow ar- 
j tościowych fachowo inżyn ie rów .

Dzień dzisiejszy — stw ierdza 
: kończąc swe przem ówienie m in. 
Rapacki — jest jeszcze jednym  
potw ierdzeniem  praw dy, że ro 
zw ój twórczych m ożliwości 

| człow ieka pracującego w  proce- 
| sie rozw oju s il wytwórczych — 
j jest żelaznym prawem rozw oju 
; budow nictw a socjalistycznego. 
I Na mocy tego prawa, w  oparciu
0 zdobycze klasy robotniczej i 
mas pracujących, przy w łasnym  
rzetelnym  w ys iłku , W y ukończy
liście jako  p ierw si z tysięcy stu
dentów W SI — wj-ższe w ykszła ł-

i cenie.

M in is te r Szkoln ictw a Wyższe
go wręczy! następnie p ierwszym  
absolwentom W SI dyplom y in 
żynierów.

1 ii i i i  m i i «  m i n  n

Do Towarzysza
Nikosa Zachariadisa

Sekretarza Generalnego 
K om ite tu  Centralnego 

K om unistycznej P a rtii G recji 
Wstrząśnięci i oburzeni do 

głębi niesłychaną zbrodnią, do
konana przez monarcho - fa 
szystów z rozkazu ich am ery
kańskich mocodawców na szla
chetnym  przywódcy ludu grec
kiego Belojannisie i jego trzech 
towarzyszach, przesyłamy Wam 
w yrazy głębokiego współczucia

i bra te rsk ie j solidarności z w a l
ką pa trio tów  greckich o w o l
ność i niepodległość ojczyzny.

Haniebna zbrodnia na jm itów  
am erykańskich podżegaczy wo
jennych — odsłaniająca nie t y l 
ko ich słabość ale i tchórzostwo 
— podniesie wysoko falę gnie
wu ludowego we wszystkich 
kra jach św iata przeciw -katom 
wolności, mordercom patriotów , 
przestępcom wojennym , zhań
bionym  zastosowaniem broni 
bakterio log icznej w  Kore i.

Wraz z W ami jesteśmy n a j
głębiej przekonani, że so lida r
ność i sojusz wszystkich pokój 
m iłu jących narodów pokrzyżują 
złowies7.cze plany am erykań
skich podpalaczy świata.

Niezwyciężona jest sprawa 
wolności i niepodległości G re
cji, ja k  niezwyciężona jest świę 
ta sprawa pokoju, sprawa całej 
ludzkości.

K om ite t C entra lny 
Polsk ie j /Jednoczonej PartU 

Robotniczej.

Towarzyszowi

si
w  m ro in y  m arcowy poranek przyszli do celi. 

Czwarta rano Jeszcze w łaściw ie noc, taka sa
ma ja k  nad całą Grecją, ja k  nad póram i Grram- 
mos których b ro n ili bohaterscy partyzanci E LA - 

■ SU. Jeszcze w łaściw ie noc a już  św it, k tó ry  n i
gdy nie przem ieni się w dzień, ostatni św it życia.

Zgrzyta ją  klucze w  celach śmierci. Głucho 
tv korytarzach odbija sie echo podkutych butów.

N iko Belojannis i towarzysze wiedzą, że te k ro 
k i oznaczają śmierć.

Jeszcze parę dn i tem u pisał Belojannis:
„Moja. cała rodzina została wym ordowana. Ten 

Ust piszę z celi skazanych. Być może nie będę 
ju ż  żył. k iedy będziecie czyta li te słowa..."

Przed oczyma trw a  jego uśm iechnięta m ło 
dzieńcza twarz, w  uszach brzm ią ostatnie słowa 
zagłuszone echem salwy egzekucyjnego plutonu

W śioietle re fle k to rów  dokonano zbrodni 
Oślepiono oczy blaskiem św iatła , twarze w ydo
byto z m roku, by znaleźć na nich piętno strachu

Cały św iat, w strzym ał oddech, kiedy padły 
mordercze salwy m onarcho-faszystów.

Ale na twarzach bahaterów G recji, ale na 
twarzach ludzi świata, uczciwych ludzi, nie ma 
strachu Nie ma przerażenia. P raw dziw ych ludzi 
nie można zastraszyć

Kom unistów  nie można załamać Można je d 
nego, stu, tysiąc -  posiekać ku lam i karabinów  
maszynowych  — ale na miejsce jednego — sta
nie stu. na miejsce stu — tysiąc, na miejsce ty 
siąca — dziesią tki tysięcy ich, towarzyszy 
. Ludzie pokoju i prawdy, ludzie postępu i spo
łecznej spraw iedliwości są nie do pokonania Nie 
Biną.

Sto lat handlarze i I ankierzy. fab rykanci 
i gangsterzy i  m in is te r ski--h frakach pragną 
te rrorem  i zbrodnią w yb ić narodom z głowy  
idee zbudowania  szczęścia na ziemi.

Sto lat chw yta ją  się pa łk i i karabinu, karabinu  
i  bom,by. bomby i to rtu r  ,to rtu r i obozów śm ier
ci, obozów śm ierci i  gazu, wreszcie wprzęgnąć 
chcą w swój rydw an śmiercionośne bakterie.

Im  gorzej z n im i, im  b liże j końca całego sy
stemu szaleńców dolara, im  większa nasza siła 
— tym  większa ich wściekłość, tym  większe ich  
zbrodnie

Przywódca n iew o ln ików  m urzyńskich John 
Brow n, powieszony bezprawnie przez „dem o
kra tyczny" rząd A m eryk i, bestialsko powiesze
ni przywódcy s tra jku  chicagowskiego w  1-886 
roku, straceni na elektrycznym  krześle Sacco 
i Vanzetti w sie rpn iu 1927 roku , pozbawiony 
życia M urzyn Mac.Gee w 1950 r., setki rozstrze
lanych w  G rec ji i K ore i w 1951, tysiące zabitych  

j to w ojn ie  z kobietam i i dziećmi prowadzonej 
I przez am erykańskich „superm anów“  — oto m ilo 
we słupy rządów am erykańskich kap ita lis tów .

Oto k rw a w y rachunek, k tó ry  w ys taw i ludz
kość sprawcom tych zbrodni, oto k rw a w y  ra 
chunek. k tó ry  płacić będą, jeden za drug im  tak, 
ja k  ich rodzeni bracia i serdeczni przyjacie le  
hitle row cy.

| ...Niko Belojannis najdroższy nasz towarzysz, 
\ b ra t wszystkich męczonych w kapita lis tycznych  
! kazamatach, bra t Juliusza Fuczika, Zoi Kosmo- 
| dem ianskiej, Rutkowskiego, Kniewskiego i  H ib - j  nera nie żyje!

M roźny m arcowy dzień wskazał ludziom  na 
! świecie , że trzeba być jeszcze bardzie j zacięty- 
j m i w walce, jeszcze bardzie j zahartowanym i, 
' jeszcze bardzie j czu jnym i i rozw ażnym i — by 
i narzucić pokój, by okiełznać bandytów, by po- 
i mścić śmierć Belojannis a.

My, w swobodnym k ra ju  budujący, zaciska-
| my w gniewie pięści, zacinamy usta i w iem y, ie  

nasze zadanie — tak zbudować ojczysty dom, by 
nigdy już  nie przem ienił się w więzienie.

W myślach powtarzam y dumne słowa rozstrze- 
i innego greckiego poety, k tó ry  w obliczu śm ierci 

w idzia ł zwycięstwo:

Zwycięstwo, o bracia mol,
Jeśliby nawet ostatnia godzina 
Zb liży ła  się ku nam  
Na naszej drodze rozw arte j na oścież, 
Zwycięstw o moi bracia, będzie nasze 
Gdy przezwyciężyć zdołamy strach, /  
Zwyciężyć sarną śmierć. J

GRZEGORZ LASOTA

Już od w ie lu  tygodni ro 
śnie i rozw ija  się p a trio 
tyczne współzawodnictwo 
pracy dla uczczenia 60-tej 
rocznicy urodzin ukochane
go przywódcy naszego na
rodu — przewodniczącego 
K om ite tu  Centralnego P o l
sk ie j Z jednoczonej P a rtii 
Robotniczej, Prezydenta 
Polski, towarzysza BO LE
S ŁA W A  B IE R U T A  1 Świę
ta 1 M aja.

Ze wszystkich stron Pol
ski, od kopalń i hu t Śląska 
po B a łtyk , *  m iast i wsi, 
zewsząd p łyną  ku Belwe
derow i słowa m iłości i  przy 
w iązan ia do Prezydenta i 
nauczyciela, a ze słowami 
—  dowody gorących uczuć: 
zobowiązania, wzajemne 
wezwania do współzawod
n ic tw a  pracy, do p iln ie j
szej pracy na ro li, do lep
szego w ykonan ia  obowiąz
ków  wobec państwa, do 
lepszej nauki, do szybsze
go w ykonan ia  i przekro
czenia planów, do pomno
żenia zamożności i  s iły  O j
czyzny.

Ruch współzawodnictwo 
na cześć 60-te j rocznicy 
urodzin towarzysza B IE 
RU TA i Święta 1 Maja. zro 
dzony nad Odrą, w' Pań
stw ow ej Fabryce Wagonów 
we W rocław iu , ogarnia 
wszystkich ludzi pracy w 
naszym k ra ju , budzi n a j
wyższy entuzjazm i zapał 
do w ydatn ie jsze j pracy u 
coraz szerszych rzesz m ło 
dzieży po lskie j.

Szeroko ogarnęło w spół
zawodnictwo młodzież p ra
cującą w samym sercu 
naszego przemysłu — w’ 
kopalniach i  hutach Śląs
ka. Towarzysz S imka z ko 
pa ln i „K leo fas" niemało się 
trudz i nad w ykonaniem  
swojego zobowiązania dła 
uczczenia 60-te j rocznicy

urodzin towarzysza B ie ru ta  
—  w ykonyw aniem  220 pro
cent norm y. Na drodze stało 
w ie le  trudności technicz
nych I organizacyjnych, 
n iek tó rzy  towarzysze p ra 
cy S im ki pow ątp iew ali w 
duchu, czy m łodemu gór
n iko w i uda się wykonać ze 
bowiązanie. A le  zetempo- 
w iec cenił ponad wszystko 
słowo dane swojemu Pre
zydentow i — pokonał tru d 
ności, osiągnął i p rzekro
czył 220 procent, aby zaś 
n ik t  nie w ą tp ił, czego m o
że dokonać m łody czło
w iek, kochający swój k ra j, 
S im ka podwyższył swoje 
zobowiązanie — postano
w ił w ykonyw ać 250 procent 
no rm y i to na n isk ie j ścia
nie, a więc w  trudnych 
warunkach, w  k tó rych  w ie 
lu  dobrych skądinąd gór
n ików  z trudnością w yko 
nu je  zw yk łą  normę.

W raz z klasą robotniczą 
1 całym  narodem szeroki 
udzia ł we współzawodnic
tw ie  b iorą studenci w raz 
z p ro f arami i in nym i p ra 
cow nikam i uczelni, podwa
ja ją c  swaje w y s iłk i w zdo
byw aniu w iedzy i przygo
tow yw an iu  now ej kad ry  
ludow e j in te ligenc ji.

W spółzawodnictwo ogar
n ia  rów nież młodzież, u - 
czącą się w  przeróżnych 
szkołach, które  za w ładzy 
ludow e j n iby  grzyby po 
deszczu po k ry ły  i coraz gę
ściej pokryw a ją  k ra j, spra
gn iony nowych kadr.

W ogólnonarodowym  ru 
chu współzawodnictwa jest 
rów nież coraz w ięcej m ło 
dzieży w ie jsk ie j, k tó ra  u- 
p raw ła  dziś ziemię, swoją 
nie pańską, i k tó ra  stara 
się ja k  na jlep ie j przygoto
wać do wiosennego siewa, 
aby wydobyć z te j ziemi 
w ięcej chleba d is narodu.

W ie lk i ruch współzawod
nictw a pracy dla uczczenia 
60-te.i rocznicy urodzin to 
warzysza B IE R U T A  i Św ię
ta 1 M aja  wyrasta z na jgo
rętszych uczuć całego na
rodu i m łodzieży — uczuć 
m iłości do O jczyzny 1 p rzy
w iązania do P artii, która 
w yp row adziła  tę Ojczyznę 
1 naród na drogę praw dzi
w e j wolności i niepodle
głości i k tó ra  pod przewo
dem towarzysza B IERUTA 
uporczyw ie prowadzi go 
po te j drodze ku socjaliz
m ow i.

W szystkie nasze osiągnię
cia, wyzw olenie narodowe 
i społeczne, budowa s iły  i 
potęgi O jczyzny, związane 
są z im ieniem  towarzysza 
B IE R U TA , jako  przewod
niczącego K ra jo w e j Rady 
Narodowej, ja ko  przewod
niczącego P a rtii i Prezy
denta. Dlatego studiowanie 
życiorysu towarzysza B IE 
RU TA , jego działalności o- 
raz wskazań w yzw ala w 
narodzie i w m łodzieży tak 
w ie lk i entuzjazm i pa trio 
tyczny zapal. Stąd płynie 
o lbrzym ia  siła współzawod
n ic tw a  dla uczczenia 60-tej 
rocznicy Jego urodzin i 
Święta 1 Maja.

W spółzawodnictwo to 
przynosi k ra jo w i m iliony  
zło tych dodatkowa,! p ro
dukc ji, pomaga w w yko ny
w aniu planów p rodukcy j
nych na rok 1952 — dzien
nych. zm ianowych, miesię
cznych i kw arta lnych  — 
planów trudnych, a m a ją 
cych decydujące znaczenie 
dla w ykonania Planu 6- 
letn iego w  mieście i  na
W'Si.

W spółzawodnictwo, roz
w ija jące  się tak potężnie 
wśród całej młodzieży, po
staw iło  odpowiedzialne za
danie przed Zw iązkiem

M łodzieży Pniskie j, przed 
organ izacjam i ł zarządami 
ZM P.

O rganizacja ZM P-owska 
przewodzi m iodzieży po l
s k ie j w' pracy dla dobra 
O jczyzny. Musi w ięc ona 
coraz lep ie j kierować tym  
współzawodnictwem  wśród 
m łodzieży, k tó rą  z taką tro 
ską i m iłością wychowuje 
towarzysz B IE R U T — Nau
czyciel i W ie lk i P rzyjacie l 
młodego pokolenia.

Należy szerzej zapozna
wać m łodzież z życiem i 
działa lnością towarzysza 
B IE R U T A , lep ie j wyjaśniać 
Jego wskazania, szczegól
nie wskazania dla m iodzie
ży, oraz pomagać młodzieży 
w  rozw ija n iu  i rozszerza
n iu  współzawodnictwa.

We współzawodnictw ie 
na cześć tow . B IE R U TA  
specja lnie cenne jest to. że 
przyczyn ia sie ono do roz
powszechniania przodu ją
cych metod pracy w prze
m yśle — kompleksowego o- 
szezędzania systemu L id ii 
K o ra b ie ln iko w e j,' szybkoś
ciowego skraw ania m etali 
oraz podnoszenia w yd a jn o 
ści pracy metodą Żandaro- 
w e j i K ow alowa. Upo
wszechnienie tych metod 
pracy i trw a łe  przysw oje
nie ich m iodym  robotnikom  
biorącym  udział we współ
zaw odnictw ie dla uczczenia 
60-te j rocznicy u ro dzo  to 
warzysza B IE R U TA  i Św ię
ta 1 M a ja  posiada poważnp 
znaczenie dia wszechstron
nego wykonania zadań p ro
dukcy jnych  i to nie ty lke  
zadań trzeciego roku p la 
nu. lecz całego Planu 6 -le t
niego. Dlatego organizacja 
ZM P-nw ska musi pomóc 
nowatorom  naszego prze
m ysłu w  rozpowszechnia
niu  ich doświadczeń wśród

młodzieży. w ykorzystu jąc 
wszelkie form y, począwszy 
od spotkań m łodzieży za
k ładu lub oddziału z ra 
c jona liza to ram i i now a to 
ram i w łącznie do w ym iany 
doświadczeń, jaka  doko 
nu je sie na lamach „S ztan
daru M łodych" z in ic ja ty 
w y m łodych rac jona liza to 
rów', biorących udzia ł we 
współzawodnictw ie dla ucz
czeni* 60-te j rocznicy u ro 
dzin towarzysza B IE R U TA  
i  Święta 1 Maja.

Ogólnonarodowe współza
w odn ictw o ogarnia n a j
szersze kręg i m łodzieży w 
mieście i na wsi, gdyż jest 
ruchem, zrodzonym przez 
gorący patrio tyzm , przez 
niewygasające dążenie na
rodu do podniesienia do
brobytu i pomnożenia s il 
w  , k ra ju , przezwyciężania 
trudności, do um ocnienia 
niepodległości i s iły  obron
ne j O jczyzny — a do tego 
prowadzi nasz naród P ar
tia , k tó rą  k ie ru je  ukocha
ny przez najszersze rzesze 
narodu uczeń LE N IN A  i 
S T A L IN A  — towarzysz 
B IERUT.

Ogólnonarodowa dysku
sja nad pro jektem  K on sty 
tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospo
l i te j I,udow e j opracowa
nym  pod przewodnictw em  
towarzysza B IE R U TA , prze 
w'odniczą"ego K o m is ji K o n 
s ty tu cy jn e j. jaśn ie j ukaza
ła najszerszym masom osią
gnięcia zdobyte w walce, 
k tó re j przewodzi k ie row a
na przez Niego Partia. Te 
osiągnięcia i nowe zadania 
jaszcze bardzie! wzm acnia
ją  m iłość i przyw iązanie 
do ukochanego Prezydenta, 
k*ó r-go 69-ta rocznica u ro 
dzin budzi zapał do now’yeh 
osiągnięć i zwycięstw  w  
każdym  uczciwym  Tolaku.



Wczoraj robotnicy-dziś inżynierowie
Pierwsi absolwenci Wieczorowych Szkot Inżynierskich

iO-go bm. o trzym a li z rąk  m in is tra  szkoln ictwa wyższego dyp lom y inżyn ie rów  p ie rw s i ab- 
to lw enc i W ieczorowych Szkół Inżyn iersk ich  Wie czorowe Szkoły Inżyn ierskie  są szkołami, w  k tó 
rych wyższe wykształcenie techniczne zdobyw ają przodujący robotnicy, m ajs trzy  t technicy, 
nie przeryw ając pracy produkcyjne j. Liczba słuchaczy W ieczorowych Szkół Inżyn iersk ich  prze
kroczyła  w  bieżącym roku 10 000, a z nowym, ro kiem  akadem ickim  wzrośnie o dalsze 5.000.

Poniżej zamieszczamy a rty k u ł o pierwszych absolwentach W ieczorowych Szkół Inżynierskich.

„Szkoła zdała egzamin ży
c ia “  — stw ie rdz ił na jednym  
z posiedzeń K om is ji Egzami
nacyjnych delegat m in is tra  e- 
ne rge tyk i dyrek to r E le k tro w 
ni W arszawskiej, tow  inżyn ie r 
Nahorski Te słowa jednego z 
członków K om is ji Egzamina
cy jn e j w ydzia łu  elektrycznego 
W ieczorowej Szkoły Inżyn ie r
skie j w Warszawie stanowią 
w łaściw ie podsumowanie w y 
powiedzi w ie lu  innych człon
ków  K om is ji — w yb itnych 
specja listów , p ra k tykó w  oraz 
profesorów naszych Politech 
n ik

Każdy p raw ie  pro tokó ł po
siedzeń K om is ji Egzam inacyj
nej stw ierdza wysoki poziom 
przygotow ania teoretycznego 
i  praktycznego zdających, na
leżyte opracowanie pro jektów  
dyp lom ow ych, wybiegających 
n ie jednokro tn ie  ponad poziom 
i wym agania stawiane kandy
datom na inżyniera zawodo
wego. A le nie ty lko  to zw ra
cało uwagę K om is ji Egzami
nacyjnych przy ocenie w y n i
ków  nauki pierwszych absol
wentów  W ieczorowych Szkół 
Inżyn ie rsk ich  w W arszawie i 
Gdańsku

W odpowiedziach egzamino
wanych zwracał szczególną u- 
wage wysok* poziom św iado
mości społecznej, dojrzałość 
życiowa, i zawodowe przygo
towanie do pracy inżyniera. 
Jest to tym  bardzie j godne 
uznania, że słuchacze zdoby
w a li wiedzę w trudnych  w a
runkach. łącząc studia z odpo
w iedzia lną pracą zawodową, 
przy poważnych nieraz obo
w iązkach rodzinnych P o tw ie r
dza to w pełni ocena pracy 
absolwentów warszawskich u- 
czelni oraz szereg wyróżnień, 
k tó re  przyznane zostały absol 
wentom  G dańskiej W ieczoro
w e j Szkoły Inżyn ie rsk ie j, jak 
też przewaga ocen bardzo do
brych i dobrych — zaledwie 
20 ocen dostatecznych na 91 
dyp lom antów !

Można więc śm iało pow ie
dzieć, iż cenna in ic ja tyw a  Na

czelnej O rganizacji Teehnicz 
nej, k tóra cztery lata temu 
zorganizowała pierwsze w Pol
sce — w Warszawie i Gdańsku 
wieczorowe wyższe uczelnie 
techniczne dla przodujących 
pracow ników  przemysłu, t ra f i-  

- la na niezwykle podatny grunt. 
Zorganizowanie wieczorowych 
uczelni technicznych stworzyło 
w a runk i dla zdobycia przez 
robotn ików  o d ługo le tn ie j prak 
tyce zawodowej i uzdol
nieniach technicznych i nauko
wych szerszych k w a lif ik a c ji 
zawodowych i ty tu łu  in ż y 
niera.

Młodzież nasza, zwłaszcza ta. 
która nie mogła ze względu na 
pracę zawodową poświęcić się 
studiom w dziennych szkołach 
inżynierskich i Politechnikach 
znalazła możliwość rea lizacji 
swych dążeń i marzeń o uzy
skaniu wyższego wykształce
nia technicznego I dzieci ro 
botnicze i chłopskie nie za
w iod ły  nadziei, które in ic ja 
torzy W ieczorowych Szkół in 
żynierskich w nich pokładali.

P ierwsi absolwenci Wieczo 
rowycb Szkół Inżyn iersk ich  — 
pion ierzy nowego rodzaju szko 
lenia — zasłużyli sobie swoją 
w ytrw a łością  i rzetelnością w 
nauce na głęboki szacunek

Oto n iektórzy z nich. Ed" 
ward G ili — syn robotnika 
tartaku. Od 13 roku życia p ra 
cował jako ślusarz. Po zdoby
ciu w  trudnych  w arunkach 
pierwszych la t powojennych 
świadectwa dojrzałości w stąp ił 
w  roku 1947 do Wyższej Szko
ły  Inżyn iersk ie j. Przez cały 
czas stud iów  pracował w Sto
czni G dańskiej jako traser i 
mechanik maszynowy. A w an
sował na k ie row n ika  grupy, 
zdał egzamin dyp lom ow y z 
wyróżnieniem . W uznaniu je 
go w ytrw a łośc i w pracy i w y 
n ików  w nauce uczelnia k ie 
ru je  go na kurs magisterski. 
W  ten sposób w ie lo le tn i p ra 
cow nik ślusarski zostanie p ra 
cow nik iem  nauki. Podobne 
perspektyw y o tw o rzy ły  się 
przed w ie lu  innym i spośród 
pierwszych absolwentów Wie

czorowych Szkół Inżyn iersk ich 
Na przyk ład Zygm unt Preis. 
Jest synem m ałorolnego chło
pa, od dziecka pracował jako 
robotn ik  w  m łyn ie , później 
został m urarzem  — pracując 
i ucząc się zdał m aturę jako 
eksternista. W '.947 rozpoczął 
studia na WSI — przez cały 
czas stud iów  aktyw n ie  praco
wał społeczme. I  on — nie
gdyś, prosty robo tn ik  — zdaje 
egzamin dyp lom ow y z w y n i
k iem  bardzo dobrym . Może 
być szczęśliwy i dum ny — ko
m isja egzam inacyjna s tw ie r
dza, że nadaje się on na sa" 
modzielnego k ie row n ika  budo
wy. A lbo Edward Słomski, 
ma 12 la t p ra k tyk i, studia w 
W ieczorowej Szkole Inżyn ie r
skie j u m o ż liw iły  mu pracę na 
odpow iedzialnym  stanowisku 
głównego kons truk to ra  w  Cen
tra ln ym  B iurze K on s trukc ji 
O krętowych.

24-Ietni student W SI, K ło 
siński, niedługo rozpocznie 
pracę jako inżyn ie r przy bu
dowie metra. Jakże piękna jest 
droga życiowa Zygm unta Sa
w ickiego. P racując jako me
chanik w Państwowym  In 
sty tuc ie  M atem atycznym  
w stąp ił na WSI — już po d ru 
gim  roku stud iów  .»trzymał 
nagrodę naukową zą opraco
wanie poważnego udoskonale
nia technicznego — jego pra
ca dyplom owa z zakresu tele* 
m echaniki oceniona została ja 
ko bardzo dobra. Będzie on 
pracował naukowo jako inży- 
n ie r-ko n s tru k to r w Ins ty tuc ie  
należącym do Polsk ie j Akade
m ii Nauk.

47 la t ma Kazim ierz Ł u ka 
szewski. Przed w ojną praco
w ał jako  uczeń ślusarski a 
potem ślusarz w  p ryw atnym  
warsztacie. O studiach, o nau
ce mógł jedyn ie  marzyć' Dziś 
uzyskał dyp lom  inżynie ra-m e-

chanika. Będzie uczył się da
le j na kursie  magisterskim .

Wśród studentów WSI nie 
brak i kobiet. Pierwszą absol
wentką W SI w Gdańsku jest 
Barbara K ie rkow ska — bę‘ 
dzie ona pracowała jako inży
n ier w dziedzinie wynalazczo
ści w Gdańskim  Biurze Ra- 
d io fon izacji K ra ju

Są wśród pierwszych absol
wentów W ieczorowych Szkói 
Inżyn ierskich także przyszli 
pracownicy nauki pracujący 
jako m łodsi asystenci Politech 
n ik i i A kadem ii Medycznej w 
Gdańsku. Obecnie — po o trzy 
maniu dyplom ów będą oni 
mogli pracować iako starsi a- 
systenci

Wysoki poziom prac egzami
nacyjnych i o lb rzym i w ysiłek 
i w kład osobistej pracy w o- 
siągnięcie zamierzonego celu
— zdobycia ty tu łu  inżyniera
— przez tych wszystkich, k tó 
rzy 30 marca otrzym ają z rąk 
M in is tra  Szkoln ictw a Wyż 
szego upragnione dyp lom y in 
żynierskie świadczą o tym , 
ja k  w ie lk ie  i cenne rezerwy 
m łodych ta lentów  o w yro b io 
nych i w y trw a łych  charakte
rach tk w ią  wśród p racow n i
ków  w naszych fabrykach I 
warsztatach.

W yn ik i nauki słuchaczy 
WSI, zdobyte przez nich ty tu 
ły  inżyn ie rów  potw ierdzają 
raz jeszcze słowa pro jek tu  
K on sty tu c ji Polskie j Rzeczy
pospolite j Ludowej, k tó ry  w 
a rtyku le  61 m ów i o praw ie 
do nauk i obyw a te li naszego 
kra ju .

P ie rw si absolwenci szkół in 
żynierskich opuszczają uczel
nie z dyplom em  inżyn ie rów  w 
ręku. Na ich miejsce przy jdą 
nowe tysiące słuchaczy WSI. 
Czas zastanowić się czy w 
swoich studiach studenci WSI 
spotykają się zawsze z dosta
teczną pomocą ze strony za
kładów  pracy I tu ta j trzeba 
stw ierdzić, że opieka ta często 
w yrażała się w  najlepszym  
razie w zezwoleniu pracow
n ikow i na studia, nie w n ik a 
jąc w  wymagane w a run k i na

uczelni 1 nie w n ika jąc  w  In* 
dyw idua lną sytuację osobistą 
lub rodzinną studenta-pracow-
nika. Najczęściej potrzeby pro
dukc ji same zmuszały k ie row 
n ików  zakładów produkcyj 
nych do wysuwania zaawanso
wanych słuchaczy na coraz 
bardziej odpowiedzialne stano
wiska gdzie w yw iązu ją  się oni 
na ogół dobrze z powierzonych 
im obow iązków Dziś — gdy 
uczelnie te opuszczają z tak 
dobrym i w yn ikam i p ierw si ab
solwenci. gdy ilość stud iu jących 
w W SI wynosi w całym  k ra 
ju  ponad 10 tysięcy, a z no
w ym  rokiem  akadem ickim  po
większy się o dalsze 5 tysięcy 
sprawa stworzenia tym  s tu
dentom w arunków  do studiów  
i zapewnienia na leżyte j opie
k i nad każdym z nich przez 
zakład pracy staje się zagad
nieniem  bardzo palącym. Zda
rza się bowiem często, że pra
cownicy dużych zakładów 
przem ysłowych pragnący się 
kształcić, dopiero z prasy i ra 
dia dow iadu ją się o m ożliwo
ściach łączenia pracy zawodo
wej ze stud iam i w W ieczoro
wych Szkołach Inżyn ierskich 
Zakłady, k tóre mają w tych 
uczelniach często k ilk u  p ra
cow ników , niezbyt chętnie k ie 
ru ją  dalszych swych pracow 
n ików  na uczelnie, w obawie 
przed powiększeniem tzw. „o - 
b iek tyw nych  trudności“  w wy 
konyw aniu  p lanów p rodukcy j
nych — takie  obawy w yn ika 
ją z bezduszności i k ró tko 
wzroczności n iektórych dy 
rekc ji.

Trzeba, aby zakłady przem y, 
słowe w całym  k ra ju  w yko 
nu jąc zlecenia resortowych 
m in is ters tw  w spraw ie re k ru 
ta c ji na WSI i zabezpieczenia 
studentom koniecznych w a
runków  studiów, przysw oiły 
sobie w  pełni sta linowską za 
sadę, że najcenniejszym  skar
bem społecznym są należycie 
wyszkolone kadry, bez których 
nie może być m ow y o żadnej 
p lanowej gospodarce i nie mo
że być m owy o budowie pod
staw socjalizm u w  naszym 
k ra ju . M. K.

Z A IX A W I¥ C K !E 5

bą. Gdy usiłow ała w y trą 
cić mu z ręk i strzelbę, 
pchnął Ją nożem. Na roz
paczliwe wołanie RosaJie 
nadbieg*» dw aj je j syno
wie. Jeden z nich. Wallaee 
w ys trze lił w obronie m at
k i.

X X -Y M  W IE K U

W M adeliin  w K o lum 
b ii władze m iejscowe w p ro 
w adziły  nowe zarządzenie, 
mające na celu „ochronę

m oralności“ . Zarządzenie 
to przew iduje n i m n ie j n i 
w ięcej ty lko  godzinę p o li
cy jną  dia kobiet. Po zacho
dzie słońca żadnej kob ie
cie nie wolno w yjść na u- 
iicę. Nieliczne kobiety, k tó 
re pracują w ieczoram i lub 
w  nocy oraz wszystkie, k tó 
re mają ochotę iść do kina. 
lub  do teatru, muszą się 
uprzednio zaopatrzyć w 
specjalne przepustki.

N ic ma co mówić, postęp 
i rów noupraw nien ie godne 
wieku... X I I I .

CZARNE I B IA Ł E

Rosalie Ingram  pracowa
ła w polu. Gospodarz fe r
my zb liży ł s:ę do n ie j ze 
strzelbą w ręku grożąc, że 
ją  zabije, jeże li mu nie u- 
Iegnie. Ponieważ Rosalie o- 
p ierała się. uderzył ją  ko l-

Sąd skazał Rosalie, k tóra
Jest m atką 14 dzieci, oraz 
je j dwóch synów na do
żywotn ie więzienie. Było to 
w A tlan ta w stanie Geor
gia w USA. Rosalie In 
gram jest M urzynką, Jej 
gospodarz — białym .

H A K

W. KO U M IEJ  E W

Młodzi delegaci
W ik to r M aksym ow, delegat 

do Rady Rejonu Dzierżyń
skiego miasta Moskwy, przy
chodzi do loka lu  Rady regu
la rn ie  dwa razy w miesiącu. 
Przez k ilka  godzin w ieczor
nych p rzy jm u je  interesantów. 
M łody, energiczny, żywo in te 
resujący się sprawam i i po
trzebam i swych wyborców  — 
szybko zdobył zaufanie i sza
cunek mieszkańców swego 
okręgu wyborczego. Ludzie 
często proszą go o pomoc w 
sprawach osobistych i społecz
nych. Bywa on też częstym go
ściem w mieszkaniach swych 
wyborców.

Z  P R A S Y : m a r io n e tk o w y  „ r z ą d “  za cho d n io  - n ie m ie c k i z B o n n  na 
ro zkaz  im p e r ia l is tó w  a m e ry k a ń s k ic h  w e rb u je  Ż o łn ie rz y  do n o w o h it-  
le ro w s k ie g o  W e h rm a c h tu .

O pracy Poradni Literackiej

BONN - dyfa

„B ardzo  się cieszę, że jako  
chłopka mogę chw ycić za p ió 
ro i  pisać o swoim  życiu  — 
o dawnym  życiu, k tóre jesz
cze bo li i o nowym , które  się 
dla mnie zaczyna Przesyłam  
Wam, towarzysze lite rac i, m ój 
wiersz, żebyście raczy li spra
w ie d liw ie  ocenić to co napisa
łam. Nie w iem , czy mam ta lent 
lite rack i, ale odczułam w e
wnętrzną potrzebę napisania 
tych słów, chociaż jest bardzo 
trudno je  dobierać, by w y 
rażały wszystko co człow iek  
m yśli i  czuje Jestem córką  
małorolnego chłopa i  n a m  
dziewiętnaście lat. Jeszcze dioa 
la ta tem u pracowałam  u k u 
łaka w  sąsiedniej wiosce. U 
kułaka sta ł kałam arz  i  leżało 
pióro Z w yk le  zabierał się on 
do pisania, k iedy od sołtysa 
przychodziło zaw iadom ienie w  
spraw ie zapłacenia FOR-u  
lub wpłacenia jakichś podat
ków. Maczał p ió ro  w  atram en  
cie i  pisaf rzeczy n iep raw dzi
we: że nie ma, nie urosło, że 
nie starczy... i  taką m ia ł m i
nę, ja k b y  to nie k łam stw a b y 
ły, lecz czysta prawda. Pom y
śla łam  sobie: dla tak ich  to 
atram entu szkoda. Jak w  na
szej wiosce założyli spó łdziel
nię, to przestałam pracować u 
kułaka. P racu jem y teraz dla  
siebie K u łacy różne oszczer- 
stwa w ym yśla ją , żeby ludzi w  
błąd wprowadzać, a na jw ięce j 
ten, k tó ry  te podania w yp isy 
w a ł o swoje j c iężk ie j biedzie. 
Teraz to nad naszą krzyw dą  
n iby  boleje... Napisałam  także 
śmieszny w ierszyk na ten te
mat. Jak Wam się spodoba,

M N  OLU S Ł U C K I
to może go ja k ie jś  red akc ji 
odstąpić...“

D ziesią tk i lis tów  o podob
nej treści o trzym u je  co m ie
siąc Poradnia L ite racka  przy 
Zarządzie G łów nym  L ite ra 
tów  Polskich. Pisza m łodzi 
chłopi, robotn icy, m łodzi nau
czyciele z wiosek i m ałych 
miasteczek. Poradnia L ite rac 
ka została powołana w  tym  
celu, żeby pomóc m łodym  ta 
lentom , żeby przyczynić się 
do ich rozw oju i um ożliw ić  
w yrastan ie  nowych kad r lite 
rackich. P oradn ictwo lite ra c 
k ie  o ta k im  zasięgu jest czymś 
nowym . Na łamach przedwo
jennych pism burżuazyjnych, 
ukazyw a ły  się tzw. „odpow ie
dzi red a kc ji“ , w  k tórych 
„oceniano“  prace debiutantów. 
O dpowiedzi te odznaczały się 
niechęcią do m łodych ludz i 
chw yta jących za pióro, ja k  by 
to by ło  niewybaczalną czel
nością m arzyć o p isarstw ie. 
Faszyści ba li się k u ltu ry , tym  
n iechętn ie j odnosili się do 
wszelkich prze jawów tw órczo
ści ludu. W  Polsce Ludow ej 
masy ludowe są nie ty lk o  od
biorcą k u ltu ry . Nasz ustró j i 
nasza K onsty tuc ja  zapewniają 
nam prawo do tw órcze j p ra
cy, praw o do nieskrępowane
go rozw oju również w  dzie
dzinie k u ltu ry , lite ra tu ry  i 
sztuki. N igdy nie notowąno w  
dziejach w yd aw n ic tw  tak ie j 
ilości debiutów. Po w o jn ie  
ukazało się np. ponad sto to
m ików  poezji m łodych auto
rów.

P oradn ictwo lite ra ck ie  po
szerza opiekę nad m łodym  po
czątku jącym  pisarzem. Opieka 
ta poprzedza debiut. A uto rzy 
pierwszych w ierszy i  opow ia
dań zgłaszający się do porad
n i spotyka ją się z życzliwą 
poradą doświadczonego pisa
rza lu b  k ry ty k a . Obok kon 
su lta c ji korespondencyjnych 
is tn ie je  także form a bezpo
średnich spotkań z autoram i.

Czy każdy może zostać p i
sarzem? — . oczywiście nie. 
Praca pisarza wymaga spe
c ja lnych uzdolnień. Pisarz to 
człow iek, k tó ry  w sposób su
gestywny oddzia ływ ujący na 
m yś li i uczucia um ie w yrazić  
prawdę naszych dni, ustosun
kować się do współczesności, 
wskazać na je j k o n f lik ty  i  pro 
bierny, znaleźć ich p ra w id ło 
we rozwiązanie. Podstawo
wym  narzędziem pracy pisa
rza jest skrwo. język ojczysty. 
Toteż pisarz m usi m istrzow 
sko władać tym  narzędziem. 
Jest to zadanie niełatwe. 
Praca pisarza jest ciężka 
i  odpowiedzialna. N ie zawsze 
zdają sobie z tego sprawę m ło 
dzi ludzie nadsyła jący swoje 
prace do Poradni. Oddzielenie 
p lew  od ziaren, p raw dziw ych 
uzdolnień od tzw. „g ra fom a
n i i “  czyli na trę tne j m an ii za
pisywania każdego czystego 
arkusza papieru — jest zada
niem  Poradni L ite rack ie j.

P raw dziw y ta len t św iadom y 
jest trudności obranej drogi 
Człow iek, k tó ry  szczerze p ra 

gnie osiągnąć swój cel, jest wo 
bec siebie wym agający, m niej 
jest skłonny do przechwałek, 
nieustannie pracuje nad sobą. 
N a jistotn ie jszą cechą p raw 
dziwego pisarza jest związek 
z ludem, z ludźm i pracy, z ży
ciem. Dlatego też z mniejszą 
ufnością odnosi się Poradnia 
do tych autorów  pierwszych 
w ierszy, k tó rzy  na gw a łt chcą 
uciec ze swego środowiska, z 
miejsca pracy, powołując się 
na swój talent. K iedy zacho
dzi is totna potrzeba, Porad
nia  stara się pomóc młodemu 
au torow i w zdobyciu wykształ 
cenią przez skierowanie na 
kursy  lu b  do szkół w ieczoro
wych. W ielu m łodych pisarzy 
przeszło przez K ursy  -Przygo
towawcze na Wyższe Uczelnie, 
w ie lu  s tud iu je  dziś na un iw e r
sytetach.

P isarstwo wymaga prócz ta 
lentu dużej k u ltu ry  i  pracy. 
W ie lk i pisarz M. G ork i pod
kreś la ł m oment pracy w roz
w o ju  a rtys ty , niechętnie zaś 
w daw ał się w rozm owy na te
m at czystego talentu. T ak ie j 
pracy zazwyczaj, domaga się 
Poradnia od swoich am b it
nych korespondentów. Porad
nia chętnie odpowiada na 
wszystkie lis ty  i zapytania. 
C zyte ln ików  „Sztandaru M ło 
dych“ , k tó rzy  p róbu ją  swoich 
s ił w  lite ra tu rze  i chowają 
w sku tek nieśmiałości swe 
pierwsze rękopisy, zachęcamy, 
by prace swoje przesła li rów 
nież na adres Poradni L ite 
rack ie j przy Zarządzie G łów 
nym  Zw iązku L ite ra tó w  Pol
skich, Warszawa, ul. K ra k o w 
skie Przedmieście 87/89.

W latach trzydziestych w  sanacyjne] Polsce, n ie legalny K Z M P  prow adził ożywioną działalność w  m iastach i  miasteczkach. 
K ZM P -ow ców  cechowała w ie lka  odwaga, śmiałość i  pomysłowość. Pod bokiem  p o lic ji g ranatow ej i  szpiclów z „de fensyw y", 
organizow ali on i demonstracje  t masówki, rozrzucali u lo tk i o treśc i rew o lucy jne j, śp iew a li zakazane pieśni robotnicze i  ra 

dzieckie.
Obrazek, k tó ry  zamieszczamy poniżej, oparty  jest na au ten tycznym  zdarzeniu. (Red.)

B ył piątek i  pan przodow
n ik  p o lic ji — Kaczor o by 
czym, .czerwonym karku. w 
no w iu tk im  granatowym  m un
durze i wyczyszczonych na 
glanc butach dum nie kroczył 
ludną warszawską ulicą — 
Dziką.

B y ł w św ietnym  humorze. 
Dziś przecież p iątek, dzień 
tradycy jnych tygodniowych 
w yp ła t łapówek od kupców i 
sklep ikarzy

— W handlu, jak w handlu, 
w iadom o — m ów ili kupcy — 
Pan władza da nam żyć, my 
panu władzy też damy żyć.

Sprzedawcy grzecznie k ła 
n ia jąc się zapraszali go do 
wnętrza sklepów A le on, sa
lu tu jąc  niedbale udawał, że 
ich nie dostrzega

— W arto bv wstąpić do 
kna jpy  na jednego z zakąską 
— m vśla ł — tak i dzień trze
ba chyba oblać

Nagie! O zgrozo! Na rogti 
D z ik ie j i Gęsiej na jednej z 
m etalowych odnóg, podtrzy 
m uiacyrh  e lektryczne przewo
dy tram wajow e, łopoce coś o- 
k ru tn ie  czerwonego, wabiąc 
przodownika niczym rozgnie
wanego bvka z Anda luz ji*)

Pan przodownik Kaczor pod
biegł b liże j Na dużet czworo
kątne j czerwonej płachcie 
w idn ia ły  ostre, wyraźne lite 

ry . Kaczor rzuc ił okiem  na ów 
d ług i napis i przeczytał za
kończenie „Precz z rządem 
kap ita lis tów  i  obszarników! 
Precz z k rw a w ym  terrorem  
po licy jnym  stupajek P iłsuds
kiego!“  i niżej — „K o m u n i
styczny Związek Młodzieży. 
Dzielnica M uranów “ .

— Psiakrew! Cholera! — 
zaklą ł siarczyście Kaczor. — 
Ła jdak i, w yw ro tow cy, komuna 
przeklęta!

Tu wzniosły spokój wiosen
nego ranka rozdarł p rze jm u
jący świst gw izdka Z poblis
kiego posterunku nadbiegło 
k ilk u  po lic jan tów

Zewsząd grom adził się tłum  
ciekawych, w oczekiwaniu n ie
codziennego widowiska.

— Uciekajta chłopaki, bo 
g lina idzie — krzyczeli w y 
rostk i z poddasz, p iw n ic  i s tró
żówek. którzy zdążyli już o- 
czywiście przeczytać ów bun
towniczy napis

— Rozchodzić się! Rozcho
dzić się! Nie gromadzić się! — 
krzyczeli po lic janci, groźnie 
wym achując gum ow ym i pal 
kam i

A le przodownik Kaczor Już 
nic nie słyszał Do K om isaria 
tu na Lubeckiego nie było da
leko ale dobrze się nasapał, 
nim  doń dobiegł

Podkomisarz Thorn  by! po

prostu  wściekły. G o rliw y  służ-
bista, m ia ł op in ię nieubłaga
nego trop ic ie la  „kom unis tycz
nej zarazy“ .

— Jest pan dureń! Bałwan! 
Fa jtłapa ! N ie przodownik, a 
d...a! N atychm iast z likw idow ać 
m i to świństwo. Zrozumiano?!

— Tak jest, . panie kom isa
rzu! Rozkaz! — dziarsko za
w o ła ł Kaczor, wyprężywszy 
się na baczność i stuka jąc 
przepisowo obcasami butów.

— Hallo ! Hallo ! M łynarska! 
Rem ontownia! Tu Kom isaria t 
P o lic ji Państwowej — m ów i 
przodownik Kaczor — na lin ii 
tram w a jow e j Dzika — Gęsia 
mała awaria**)... T fu , do cho
le ry, p rze rw a li ...Awaria, mó
wię. Dawać natychm iast wóz 
służbowy z drabiną. Z rozum ia
no?!

Na ulicach grom adziły się 
coraz większe tłum y  gapiów 
Policja była bezradna z  obu 
stron D z ik ie j d ług im  sznurem 
rozciągnęły się wstrzymane 
tram waje, zahamowano ca ł
kow icie  ruch wszelkich pojaz
dów. taksówek, p la tfo rm  i do
rożek

Ale tram w ajarze z rem on- 
tow n i wciąż nie p rzybyw e li I 
nie p rzybyw a li

— Widocznie swoje chłopy, 
„skapow a li“  o co chodzi i nie

kw apią się zbytn io  z przy jaz
dem — komentowano wśród 
zgromadzonego tłum u.

Trzeba było jednak działać 
i przodownik Kaczor wpadł na 
genialny pomysł.

— A gdyby tak z balkonu 
mieszkania na trzecim  piętrze 
sięgnąć po ów transparent...

Ńa trzecim  piętrze w luksu
sowej klatce schodowej pan 
przodownik chrząknął, w y ta r ł 
spoconą tw arz  i z ulgą prze
czytał:

IG N A C Y  H A B E R FE LD  — 
K U P IE C  B ŁA W A T N Y .

...Z syp ia ln i w y jrza ła  zaspa
na, wylękniona tw arz  brzucha
tego jegomościa w szlafroku, 
po czym ujrzawszy groźną sy l
wetkę polie ianta, rozpłynęła 
Się w błogim  uśmiechu,

— A to pan panie przodow
niku , proszę, proszę bardzo do 
saloniku Może wódeczka, mo
że zakąseczka? H alinko, pro
szę szklaneczkę herbaty dla 
pana przodownika!

A le Kaczor tym  razem nie 
by ł skory do rozmowy I w a r
kną ł ty lk o  przez zaciśnięte 
zęby

— W yw rotow cy komuna — 
urządzili mnie, mnie — przo
downika po lie jt państwowej I 
to  tu pod pańskim i oknam i, 
patrz pan G dyby nie pański 
sklep, no I ka p ita lik  niezgor

szy. to można by było pom y
śleć? Zresztą k to  wie? He, hel

Tu kupiec Haberfe ld zadrżał, 
bo w odległości k ilk u  m etrów  
od okien swojego mieszkania 
u jrza ł czerwony, w ie lk i trans 
parent, na k tó rym  świeżą fa r 
bą b ie lił się napis:

„Żądam y 8-godzinnego dnia 
pracy!

Żądamy bezpłatnych ubez
pieczeń społecznych!

Precz z wyzyskiem  m łodo
cianych i n ie le tn ich !"

•Haberfeld m ia ł dosyć. To 
przecież u niego subiekci p ra
cow ali po 12 — 14 godzin 
dziennie, to u niego większa 
część pracow ników  nie była 
ubezpieczona, a n ie le tn i za 
swój ciężki trud, za całodzien 
ną gonitw ę po piętrach, skle
pach kamienicach i bankach 
— o trzym yw a li nędzne grosze

Przedwczoraj przyszło do 
sklepu k ilk u  śm iałych wyga
danych młodzieńców, m ów ili, 
że są z jakiegoś związku, żą 
da li dla pracow ników  jego 
przedsiębiorstwa 15 proc. pod
w yżk i

— Podwyżka, Jaka podwyż
ka? Skąd mam wziąć podwyż
kę? Zrozun cie panowie, żę ja 
do tego interesu dokładam. 
Ciężkie czasy! B ida! K ryzys!

A le m łodzi by li n ieustęp liw i 
i w razie odm owy grozili

s tra jk iem  — i  to na tychm ia
stowym.

...Nie było czasu na dalsze 
ponure refleksje. Na balkon 
w targnęła wataha polic jan tów , 
uzbrojonych w dług ie  drągi 
zakończone hakam i

Kaczor natychm iast nabrał 
odwagi, w yrw a ! drąg z rąk 
jednego z po lic jan tów  i niczym 
pan Zagłoba bohatersko za 
machnął się na swego g łów 
nego wroga — na czerwony 
buntow niczy transparent.

A le  tu  spotkała go klęska, 
bo drąg był nieco za k ró tk i i 
zdołał wyszarpnąć ty lko  część 
płótna, którego duży skrawek 
dale j bezkarnie kołysał się na 
wietrze.

A tram w ajarze jak  nie p rzy 
jeżdżali tak nie przyjeżdżali..

I dnia tego długo jeszcze u 
zbiegu u lic  D zik ie j i Gęsiej 
grom adzili się przechodnie, 
d rw iąc i kpiąc z niezręcznych 
„g lin “ i „p o lik ie ró w " A na 
skraw ku ocalałej czerwonej 
płachty krzyczał do wszyst
kich pokrzywdzonych skrom 
ny alę iakże w iele mówiący 
napis:

„K om unistyczny Związek 
M łodzieży“ .

H. LA T O W S K I

•) A n d a lu z ja  — h iszpańska  p ro 
w in c ja  s ły n n a  i  w a lk  b y k ó w .
**) K a ta s tro fa .

... -Ja u; sprautie
placyku sportowego

d la  d z ie c i“

Pewnego razu zgłosiła się do 
W ik to ra  starsza kobieta z pro
jektem  urządzenia p lacyku 
sportowego dla dzieci koio 
jednego z domów Dodała, że 
wniosek je j popierają wszyscy 
mieszkańcy tego domu i że 
mieszkańcy ci — wśród k tó 
rych są cieśle, ślusarze, m on
terzy — postanow ili sami w y 
konać większość prac. Potrze
bne jest jedyn ie  poparcie i 
pomoc delegata Rady Rejono
wej.

M aksym ow wysłuchał uważ
nie pro jektu . „Bardzo dobra 
m yśl — odparł — trzeba ją  ko
niecznie zrealizować. Ju tro  
pogadam z adm in istra torem  
domów i pójdę poradzić się w 
re jonow ym  wydzia le  ośw iaty 
lu do w e j“ .

„...Zgubiłem inw alidzk ie  
zaświadczenie...“

Inn ym  razem przyszedł do 
M aksym owa em eryt, k tó ry  
zgubił zaświadczenie in w a lid z 
k ie  i  skutk iem  tego nie mógł 
otrzym ać em erytury.

M aksym ow p rzyrzek ł mu 
pomoc i  in te rw enc ję  w  re jo 
nowym  wydzia le  ubezpieczeń 
społecznych.

Delegat organizacji 
komsomołskiej

W ik to r M aksym ow jest de
legatem po raz pierwszy w  ży
ciu. M im o, że ma dopiero 24 
lata — przeżył już  niejedno. 
Jego ojciec zginął podczas 
W ie lk ie j W ojny Narodowej. 
Po stracie ojca W ik to r zaczął 
pracować w  fabryce Nauczył 
się tokarstw a, ś lusark i i w  la 
tach w o jny  oddawał wszystkie 
swe s iły  dla fron tu . Pracując 
uczęszczał do w ieczorowej 
szkoły dla m łodzieży robo tn i
czej. W r. 1947 uzyskał św ia
dectwo dojrzałości i zapisał się 
na zaoczny w ydz ia ł M oskiew
skiego Ins ty tu tu  Prawniczego, 
gdzie s tud iu je  obecnie na 
ostatn im  roku. Komsomolec 
W ik to r M aksym ow bierze 
czynny udział w pracy społecz
no -po lityczne j W fabryce zo
sta ł on w ybrany ko le jno na 
komsomolskiego organizatora 
grupy, następnie na członka 
K om ite tu  Komsomołu i wresz
cie na sekretarza K om ite tu  W 
r. 1948 został sekretarzem Re
jonowego K om ite tu  Komso
mołu.

Podczas wyborów  do rad te
renowych w g rudn iu  1950 r. 
re jonowa organizacja komso- 
niolska w ystaw iła  kandydatu
rę M aksym owa na delegata do 
Rejonowej Rady Delegatów 
Ludu Pracującego 1 M aksy
mow zastał delegatem do Ra
dy Rejonu Dzierżyńskiego — 
jednego z na jw iększych re jo 
nów Moskwy, o dużej ilości 
przedsiębiorstw przem ysło
wych, wyższych zakładów na
ukowych, m in isterstw , fab ryk  
i Ins ty tu c ji leczniczych.

Na delegatów do Rejonowej 
Rady wybrano 250 osób na j
rozmaitszych zawodów, wśród 
k tórych przeszło 30 — to m ło
dzież w w ieku od 19 do 26 lat. 
Nie ma w tym  nic dziwnego, 
gdyż w Zw iązku Radzieckim 
do uazia łu w rządzeniu pań
stwem wciąga się szerokie rze
sze ludu pracującego Młodzież 
na rów ni z in nym i korzysta z 
prawa wyborczego.

Delegat
Tam ara S id ie ln iko ira
Tak» Jest sylwetka Jednego 

z młodych delegatów do Rady 
Rejonowej. Inni młodzi dele

gaci — ja k  np lekarz k l in ik i  
n r 39 Tam ara S id ie ln ikow a —
cieszą się również zasłużonym 
szacunkiem i m iłością w ybor
ców W ystaw ia jąc kandydatu
rę Tam ary w yborcy po lec ili 
je j troszczyć się o polepszenie 
obsługi lekarsk ie j ludności. 
Tamara sum iennie w ykonu je  
swe obow iązki Zwraca szcze
gólną uwagę na potrzeby lu 
dzi pracy, stale walcząc o re
alizację ich wniosków M łoda 
delegatka kon tro lu je  pracę 
żłobków i przedszkoli, dążąc 
do tego, aby by ły  one prow a
dzone wzorowo Na polecenie 
K om ite tu  Wykonawczego Rady 
Tamara wzięła udzia ł w skon* 
tro low an iu  działalności w ie lu  
in s ty tu c ji leczniczych, poma
gając w usunięciu niedocią
gnięć w ich pracy. N iedawno 
w  re jon ie  o tw a rto  nową k l in i
kę, dwa szpitale dziecięce, k i l 
ka przedszkoli — jest w  tyra 
również spory udzia ł je j  p ra
cy 1 w ys iłków .

In n i m łodzi delegaci są 
członkam i stałych kom is ji: bu
dżetowej, kom unalne j, m ie
szkaniowej, k u ltu ra ln e j itp . 
M łoda delegatka H a lina  K u - 
rankow a wchodzi np, w skład 
kom is ji handlow ej, b ryga- 
dzistka fa b ry k i pe rfum ery jne j 
n r  3 W alentyna Skworcowa, 
jest członkiem kom is ji m ie
szkaniowej, asp irant In s ty tu tu  
Transportowego Wsiewołod 
A ku lin iczew  — kom is ji k u ltu 
ra lne j, ślusarz Borys A leksa- 
szyn — kom is ji przem ysłowej 
itp .

B io rąc udział w pracy sta
łych kom is ji, delegaci poma
gają Radzie i Jej K om ite tow i 
W ykonawczemu w praey w 
dziedzinie budow nictw a gospo
darczego i ku ltu ra lnego. Z ro 
ku na rok Rejon Dzierżyński 
rozbudowuje się coraz bardzie j 
i p iękn ie je. Oddaje się do 
użytku  nowe domy m ieszkal
ne, urządza się bu lw a ry  i  
skwery. W r. ub mieszkańcy 
o trzym a li ponad 12 tys m kw. 
pow ierzchni m ieszkalnej, w ro
ku bieżącym otrzym ają 1.5 ra - 
za więcej. Coraz większego 
rozmachu nabierają prace 
związane z gazyfikacją  domów. 
Znacznie ulepszyła się praca 
przedsiębiorstw  kom unalnych: 
łaźni, p ra ln i, wodociągów 1 
transportu.

W iele uwagi zwraca się na 
budowę in s ty tu c ji k u ltu ra l
nych, szp ita li, sklepów itp  W 
r. 1951 w re jon ie  wybudowa
no 2 nowe duże szkoły średnia, 
trzy  w ie lk ie  sklepy i k iika  in 
nych ob iektów  k u ltu ra ln o - 
bytowych.

Sukcesy w pracy Rady Re
jonow ej zależą od tego. czy de
legaci w ykonu ją  swe obowiąz
k i dobrze i sumiennie Dlate
go też Rada Rejonowa poma
ga ' delegatom w naw iązywa
niu bliższej łączności z w y 
borcami. zaleca, aby b y li zaw
sze dobrze zorientowani w 
sprawach I życiu rejonu. Ko
m ite t W ykonawczy przeprowa
dza systematycznie narady z 
m łodym i delegatami Podcza* 
tych narad dokonują oni w y
m iany doświaczeń z pracy, 
opow iadają o tym. lak wcią
ga się wyborców do niesienia 
czynnej ix>mocy radzie K om i
tet W ykonawczy in fo rm u je  
delegatów o przebiegu rea li
zacji postulatów wyborców, 
pomaga lm  w przygotowaniu 
się do składania sprawozdań 
wobec wyborców 

Stała I śełsla łączność Rady 
Rejonowej z delegatami I w y 
borcam i stanowi ręko jm ie no- 
m yślne j pracy rady.



P O D A N I E
N a jp ie rw  by ło  tak. Dwa  ( 

f  te lefony i  dwóch zetem- 
f  poicców ze słuchawkam i i 
f  Pr zy uszach. To dzwoni i 
f  „k toś“  (in s tru k to r zapewne, 
f  a może sam przewodniczą- 
e cy) Zarządu M iejskiego  
f  ZM P w Glhoicach do prze- 
f  wodniczącego koła ZM P  
j  przy Centra lnym  haborato- 
f  r iu m  Przem ysłu M ateria

łów  O gniotrw a łych, kol. 
Stygara.

— Tu m ów i ZM  ZMP. 
Ju tro  macie zebranie w

f  Waszym kole. Czy pam ięta- 
■ cie o tym?

— Tak jest — odzywa się 
nieśm ia ły głos po d rug ie j 
stronie (tzn. z laborato
rium ).

— To dobrze. Na zebra
nie przy jdz ie  delegat Za
rządu M iejskiego ZMP. 
Wasze koło is tn ie je  dop;e- 
ro od niedawna i  bez dele
gata zebranie nie może się 
odbyć. Jasne?

— Tak jest. Jasne. Cze
kamy.

Czekali, ale nie doczeka- i 
l i  się. Delegat nie p rzybył, i 
Zebranie odbyło się bez u - 
dzia łu  delegata. Po zebra
n iu  kol. S tygar te le fonuje  
do Zarządu M iejskiego ZM P  i 
i  pyta  o powód n iep rzyby
cia delegata.

—  Co — odpowiedziano 
m u  — nie przybył?  To 
niemożliwe. Dawno ju ż  po
szedł do was. Parę godzin 
temu.

— A le  nie było  go na ze
braniu...

— Dobrze, w y jaśn im y tę 
sprawę.

A potem w ydaw ało się, 
że wszystko będzie dobrze, i 
Kol. S tygar nie dał bo
w iem  za wygraną i 10 
przeddzień zebrania w yb o r
czego znowu zatelefonował 
do Zarządu M iejskiego  
ZMP. Tym  razem poszczę
ściło m u się naprawdę. 
Sam delegat odebrał oso
biście telefon.

— A jakże. Pamiętam. 
Przyjdę. Właśnie chciałem  
telefonować do was, aby 
wam  przypomnieć. Bałem  
się. czy nie zapomnieliście 
(itd.)...

D ługo i  c ie rp liw ie  czeka
ła młodzież nazajutrz na * 
delegata z Z M  ZMP. Tele- \  
jonowano jeszcze raz. Oka- \  
zało się, że „ ju ż  dawno w y - \  
szedł". N iestety na zebra
niu nie było go i w ybory  
odbyły się bez delegata.

„Z da jem y sobie dobrze 
sprawę z tego —  pisze kol. 
Urszula S taw ik, cz łonk in i < 
koła ZM P  przy Centr. Lab. 
Przem. M at. O gn iotrw a łych, 
w liście do redakc ji — że 
koledzy z Zarządu M ie j
skiego ZM P w  G liw icach  
są bardzo zajęci i  mają du 
żo pracy. A le  po co obie
cywać i nie przychodzić. To 
nie po zetempowsku“ .

*

Nie w ą tp im y, że ZM  ZM P  
w G liw icach zechce na ła 
mach „Sztandaru M łodych"  
w yjaśnić sprawę „zag i
nionego delegata".

Opr. na podst. koresp. 
kol. U. S ław ik  

ZET  -  PE

Leży przede mną dziwne ; za
razem w iele mówiące podanie.

Napisane jest na b ia łym  po
daniowym  papierze, wyraźnie, 
poprawnym  stylem, według 
wszelkich „usta lonych regu ł“  p i
sania do „odnośnych w ładz“ . Że
by nie być gołosłownym  przyto
czę treść tego podania:

Do
Kom endy Pow iatowej
Powsz. Org. Służba Polsce

PO D AN IE

U przejm ie proszę o zwolnienie 
m nie z obowiązku odbywania 
pracy w  brygadach PO SP z 
następujących względów: o j
ciec i matka są już  niedołężni, 
b ra t m ój odbywa czynną służbę 
wojskową, a ja  jestem jedyną s i
łą  w  gospodarstwie 5 hektaro
wym .

M ój stosunek do Państwa jest 
całkow icie pozytywny. W yw ią
zuję się z k o n tra k ta c ji i plano
wego skupu. Powołanie mnie do 
brygad spowoduje załamanie się 
gospodarki i  n iewyw iązanie się 
z planu kon trak tac ji.

B iorąc te m otyw y pod uwagę 
jeszcze raz proszę o uwzględ
nienie m ej prośby.

10 marca 1952 r.
P.W.

Spyta ktoś, co w  tym  poda
niu  jest dziwnego? Z w ykłe , no r
malne podanie. I rzeczywiście 
w  przytoczonym podaniu nic 
„w ie le  mówiącego“  nie ma.

„W ie le  mówiące“  zna jduje się 
w  m ałym  dopisku nakreślonym  
koślaw ym i lite ra m i na drug ie j 
stronie a zatytu łow anym :

„PRO ŚBA J U N A K A "

W dopisku tym  czytam y: „K o 
mendo! Nie zważajcie na proś
bę, ja  chcę iść do brygad, ja 
mam ojca zdrowego, m atkę i

I siostrę la t 21. Proszę was nie 
| przysyła jc ie m i odroczenia. Kaź- 
m ierczakow i Leonow i też nie 
dajcie odroczenia bo on może 

j iść do brygady... T y lko  nie w y 
dawajcie mnie z sekretu.

P.W.

Do Kom endy P ow ia towej po
danie to przyn iósł W ładek — 
średniego wzrostu blondyn o 
przyb lad łe j tw arzy, z dużym i 
niebieskim i, szczerymi oczami. 
Zaszedł do gabinetu inspekto
ra werbunkowego. Stanął w 
drzw iach i nieśm iało rzekł:
— Przyniosłem  podanie...

— No to złóżcie w  kancelarii.
— Tak — żachnął się W ładek: 

ale ja mam prośbę, żebyście 
mnie w żaden sposób nie w yda li 
z sekretu.

— Z jakiego sekretu? Pokaż
cie no wasze podanie.

■Władek wręczył arkusz papie
ru  inspektorow i. Z dalszej roz
m owy w yn ika ło , że W ładek je 
szcze w lu ty m  zapisał się na 
ochotnika do brygady SP. W 
domu wszyscy o tym  w iedzie li i 
n ik t mu się nie przeciwstaw iał. 
Dopiero po jak ichś dwóch ty 
godniach, ojciec, k tó ry  w ró c ił z 
gościny od swego dalekiego k re 
wnego — kułaka , od razu po 
powrocie, nie zdążywszy się je 
szcze przyw itać, rzek ł do W ład
ka:

— Do brygady nie pojedziesz.
— W ładek zaskoczony i  zdziw io
ny spytał.

— Dlaczego tato? Czy coś stę
stało?

— Nic się nie stało — tym  
samym tw ardym  głosem powie
dział ojciec — ale tam nie  po
jedziesz. N ie po tom  syna wycho 
wał, żeby gdzieś po świecie się 
w łóczył i dla cudzych rob ił.

— T a tku ! Jak to? Co m ów i
cie? D la ja k ich  cudzych?

— Nie ucz! — M ów ię że nie 
pojedziesz, to nie pojedziesz.

— A  właśnie że pojadę. Mam 
ju ż  17 la t i...

— Ech ty ! — ojciec dopadł do 
W ładka i podniósł swoją żylastą 
dłoń...

W ładek uległ. Następnego 
dnia poszli do organisty, k tó ry  
na b ia łym  lin iow anym  papierze 
„g ładz iu tko “  napisał przytoczo
ne wyżej podanie. Potem da!

| W ładkow i p ióro i kazał się pod- 
! pisać. W ładek spojrzał na suro
we oczy ojca i podpisał.

— G aniaj z tym  do te j waszej 
Kom endy i złóż je tam, ty lko  
pary z ust nie puszczaj. ani 
m ru -m ru ! — rzekł ojciec.

W ładek w zią ł podanie. Poszedł 
do przystanku autobusowego. 
M yś li jego bieg ły szybko. „N ie. 
przecież to nie tak, to nieuczci
wie. Antek, Józek, ba — Zośka 
nawet jadą do brygady, będą 
tam budowali Nową Hutę a on 
ma tu zostać? Nie. nie zostanie, 
pojedzie. A le  co z ojcem? Ojciec 
nieświadomy, oba jdurzy ł go ten 
bogacz — krew n iak i ojciec mu 
uw ierzy ł. N ie ma co, nie zosta
nie w  domu. A le  przecież szkoda 
ojca. Przecież on nie wróg. 
W szystko jedno, nie zostanie, 
pojedzie. Przed n im  świat...

W ładek wsiadł do autobusu. 
P rzyjecha ł i poszedł na pocztę. 
Tam  koślaw ym i lite ram i nap i
sał znany nam dopisek i  zaniósł 
podanie do Komendy...

Powie niejeden, że w  tym  zda
rzeniu nic specjalnego nie ma, 
na każdym k ro ku  prze jaw ia jąca 
sie wałka nowego ze starym. 
Słusznie. To zdarzenie to prze
ja w  w a lk i klasowej, k tó ra  
wkracza często i  do rodzinnego 
życia.

W ładek b y ł na ty le  uczciwy, 
że bolało go kłam stw o napisa
ne pod przymusem w  podaniu.

j Przełam ął w  sobie swą bojaźń 
] i zwyciężył.

A le  tak na ojca W ładka jak
| i na Innych nieświadomych 
i chłopów, wróg klasowy — k u - 
| iak, reakcyjny ksiądz, jeszcze 
oddziałuje, a niejeden nieśw ia
domy celu te j roboty ku łack ie j 
— ulega podszeptom i p lotkom

Dlaczego ojciec W ładka uległ 
podszeptom i  p lotkom  swego 
krew niaka — kułaka? Przecież 
inaczej potoczyłoby się to zda
rzenie, gdyby W ładek znalazł 
od razu oparcie, gdyby ktoś ze 
starszych lub on sam um ia ł o j
cu w ytłum aczyć znaczenie b ry 
gad SP dla k ra ju , przedstawić 
w a run k i życia w  brygadzie. Na 
pewno by się zgodził na wyjazd 
W ładka do brygady.

Często naszym ZM P-owcom  
czy niezorganizowanym, uczci
wym . o fia rnym  dziewczętom lub 
chłopcom, brak jest argum en
tów, um iejętności, by przekonać 
w te j czy inne j sprawne swych 
rodziców. Stąd też dla każdego 
koła ZM P-wskiego, każdego 
Hufca SP wniosek: pogłębiać 
pracę wychowawczą wśród 
młodzieży. Częściej przycho
dzić do ich rodziców; w y ja 
śniać sprawy, k tó rych  nie rozu
mieją. Szczególnie ważne jest 
to w  różnych akcjach w erbun
kowych, gdyż w tedy w róg a k ty 
w n ie j działa.

J. W ISZNIEW SKI

Uwaga: Przytoczona h istoria  
W ładka jest prawdziwa. Dla 
zachowania sekretu, o k tó ry  
pros ił W ładek nie podaliśm y 
nazwisk, im ion  ł  adresów. Są 
one jednak znane redakcji.

Przekł. A Sandauera
P rzed  25 la ty  w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  K o m s o m o l p ro w a d z ił w ie lk ą  k a m p a n ię  p rz e c iw k o  d rob n o m le *

szczańsk iem u s ty lo w i życ ia , k tó ry  z a tru w a ł św ia d o m o ść  p e w n e j części ra d z ie c k ie j m łod z ieży . 25 la l 
te m u  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  b ud o w an o  p o d s ta w y  s o c ja liz m u . W w ie lu  dz ie d z ina ch  życ ia , za rów no  
w za gadn ien iach  e ko n o m ic z n y c h , ja k  i  spo łecznych  s y tu a c ja  w y g lą d a ła  pod o b n ie  ja k  u nas dziś, k ie d y  
b u d u je m y  p o d s ta w y  s o c ja liz m u  w  naszym  k ra ju .  P o d ob n ie  p rze b ie g a ł także  proces p ow s ta w a n ia  n o 
w e j m o ra ln o śc i w  w a lce  z p rz e ż y tk a m i s ta re j św ia d o m o śc i. W śród  p e w n e j części m ło d z ie ż y  p le n iło  
się  c h u lig a ń s tw o , k o s m o p o lity z m . O b ja w y  te  d o tk n ę ły  ró w n ie ż  n ie k tó ry c h  kom som olców ’. K o m  so 
m o ł b y ł w te d y  jeszcze o rg a n iz a c ją  m łod ą , n ie  m a ją c ą  w ie lk ic h  dośw iadczeń . Do szeregów  Kom som o- 
tu p rz e d o s ta w a li się ró w n ie ż  jeg o  w ro g o w ie , ro z p rz e s trz e n ia ją c  różne  n ie  m a rk s is to w s k ie  te o rie  do 
tyczące s to su n ków  m ięd zy  lu d źm i.

K ie ro w n ic tw o  K o m som o łu  w y p o w ie d z ia ło  ty m  w s z y s tk im  o b ja w o m  w ro g ie j m o ra ln o śc i Jak n a j
os trze jszą  w a lk ę . B io rą c  a k ty w n y  u d z ia ł w  te j w a lc e  w ie lk i  poeta ra d z ie c k i W ło d z im ie rz  M a ja k o w s k i 
w w ie lu  sw ych  w ie rsza ch  z w ła ś c iw ą  m u  pasję  i iro n ią  w  ja s n y  sposób o d p o w ia d a ł na p y ta n ia  n u r 
tu ją c e  m łodz ież . Jego w ie rsze  u c z y ły , ja k  s tw o rz y ć  now e  s to su n k i p o m ię d z y  lu d ź m i, na jeg o  w ierszach 
u c z y ły  się tw o rz y ć  now e życ ie  poko le n ia  ra d z ie c k ie j m łod z ieży . T a k  la k  d z is ia j K o m som o l i  m ło 
dz ież ra dz ie cka , o k rz e p ła  w  w alce , s ta n o w i d la  nas p rz y k ła d  p os tępow an ia  i w a lk i,  taa  sam o w ie rn e  
M a ja k o w s k ie g o  pom aga ją  nam  po dziś dz ień , są w naszym  rę k u  b ro n ią  w  w a lce  o so c ja lis tyczn e  
m ora lność . Jeden z ty c h  w ie rs z y  d ru k u je m y  p o n iż e j.

Marnotrawstwo zamiast pracy 
kulturalno-oświatowej

W kinie „Pokój** w Sanoku

Dnia 1 marca br., przewod
niczący Prezydium  G m innej 
Rady Narodowej ob. Szymko
w ia k  otrzym ał telefonogram 
zapowiadający przyjazd w  dmu 
2 marca z Jarocina ekipy a r ty 
stycznej na k ilkudn iow e  wystę
py w gromadach naszej gm iny. 
Wobec tego dla ich rozwiezienia, 
wyznaczył k ilk a  podwód, które 
punktua ln ie  staw iwszy się, da
rem nie czekały przez k ilk a  go
dzin. Zaniepokojony tym , te le fo
nicznie zaczął on dowiadywać 
się w  Prezydium  PRN oraz w 
K om itecie  Pow ia tow ym  PZPR 
w  Jarocin ie, dlaczego ekipa nie 
przyjeżdża. Skierowano go do 
Zarządu Powiatowego ZM P w  
Jarocin ie, gdzie jak iś  m łodzie
niec n iezbyt uprzejm ie w y ja 
śn ił mu, że ekipa przyjedzie 
ale w  następnym dn iu , a ilu  o- 
sobowa i  dokąd ma się udać to 
tego nie wie, bo jego to nic nie 
obchodzi. Wobec tego przewod
niczący GRN podwody ode
s ła ł z poleceniem przyby
cia dnia następnego. P rzybyły  i 
znów czekały od godz. 8-mej ra 

no do południa. Wreszcie p rzy
jechało trzech młodzieńców, za 
powiadając przyjazd jeszcze 
trzech kolegów. U da li się oni 
do Gór. (miejscowość-, w  k tó re j 
jest stacja kole jowa!)

Z całe) te j h is to rii w idać, że: 
lekkom yślne, zawiadomienie 

przewodniczącego GRN o p rzy- 
jeździe ekipy i  żądanie podwód 
— spowodowało niepotrzebną 
stratę czasu przez ludz i i  k ilk a  
par koni.

powstał niepotrzebny zjazd 
podwód różnych gromad, a w 
gromadach niepotrzebnie zgro
m adziło sie ludzi na zapowie- j 
dziany występ artystyczny, 

in ic ja tyw a  Zarządu Pow iatu- I 
wcgo ZM P organizowania im 
prez — jest dobra, ale w ykona
nie  je j było  niepoważne.

M. P A C H N IE W IC Z  
Radny GRN Jaraczewo

Uw agi M. Pachniewlcza uw a- , 
żamy za całkow icie słuszne. 
Trzeba, aby ZP ZM P odpo
w iedn io ustosunkował się do 
nich.

__  ̂ n
rw a ™ , 7  m m m j f jfm m m  I
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D z iw n ą  sp rzedaży b ile tó w  s tosu je  kasa k in a  „P o k ó j“  w  Sa

n o k u . Jeden i te n  sam n o rm a ln y  b ile t  Jest sp rzedaw any  często dw óm  

w id zo m . S tw a rza  to  ta k i  a n o rm a ln y  s tan , ja k i  w id z im y  na pow yższe j 

k a ry k a tu rz e . N a to m ia s t k ie ro w n ik  k in a  czu je  d z iw n y  w s trę t do sp rze 

d aw an ia  b ile tó w  u lg o w y c h . I  ta k  np. o d m ó w i! sp rzedaży b ile tó w  u lg o 

w y c h  Z P  Z M P , k ie d y  a k ty w iś c i te re n o w i c h c ie li obe jrzeć  f i lm  p t. 

„ C ó r k i  C h in “ . A le  O k rę g o w y  Zarząd  K in  w  R zeszow ie uw aża w id o cz 

n ie  tego ro d z a ju  n ie d o c ią g n ię c ia  w  p ra c y  k in a  za n ie is to tn e  1 b łahe . 

N ie  o d p o w ie d z ia ł b o w ie m  jeszcze na p ism o  R e d a k c ji w ys ła n e  w  te j 

sp raw ie  dn. 31.XII.1951 r.
W obec tego  R ed a kc ja  p ro s i C e n tra ln y  Z a rzą d  K in  o za in te re so w a n ie  

się tą  sp raw ą .
wg. l is tu  Z . W IL K A  

i  S anoka 

opa co w a ł W . W.

STANISŁAW  LEM

Skrót oow iesct n au ko w o -tan tastyczn e i o oodrazv na o ian ete  Wenus

B yło  to wnętrze o lbrzym ie j k u li. 
Równym i, ko lis tym i szeregami czer
n ia ły  okrągłe o tw ory, ja k  loże n ie 
samowitego teatru . W górę b ieg ły 
od nich szkliste kolum ny. To one 
w ydaw a ły fio le tow y, pu lsu jący 
blask. Od mrocznego żarzenia prze
chodził do gwałtownego rozbłysku. 
Spojrzałem  w  dó ł i  chw yciłem  A r-  
senjewa za ram ię. Omal nie s trac i
łem  rów nowagi. Jestem n iew ra ż liw y  
na przyciąganie, ja k ie  w yw ie ra  głę
bia. ale tu ta j nie było  dna. Przewa
la ły  się tam  ksz ta łty  ciemne, lśniące, 
mokre, pokry te  grzędami srebrnych 
połysków, ja k b y  cia ła  tysięcy fok w  
basenie, z którego wypuszczono wo
dę. Syropowata, gęsta ciecz, pow le
czona czarniawą skórą. Ciecz ta w y
suwała się z leżących niżej od na
szego otw orów  w  ścianach i w le 
wa ła do dennego zb iorn ika. C h w ila 
m i tw o rzy ła  kszta łt ram ion czepia
jących się otworów , zwłaszcza kiedy 
je j poziom opadał. Wówczas owe 
m acki czy strum ien ie  ciem niały, 
rw a ły  się nawet, ale potem cała ma
sa brzękła , szła w  górę i w ijące się 
w  pow ie trzu strzępy z lep ia ły  się, od
twarza jąc zerwane pomosty.

S taliśm y długo na krawędzi. Po
w ietrze biegło raz w  górę, raz w dół, 
zależnie od ruchów  czarnej mazi. 
W tym  samym ry tm ie  łopotało f io 
letowe św iatło.

— Plazma... — wyszeptałem. — 
Plazma żyw ej rzeki...

— Tak — odparł astronom — ta 
sama. A le  to jest ty lk o  narzędzie...

— Co pan mówi?
—- Nasze wyobrażenia o w y tw a 

rzaniu elektryczności wiążą się *  
m eta low ym i maszynami, ja k  dyna
mo czy stos atomowy. Można ją 
jednak w ytw arzać inaczej... Cząste
czki te j plazm y tworzą ładunk i e- 
lektryczne, które, przesyłane na ty 
siąc k ilom etrów , dzia ła ją na pod
stawę B ia łe j K u li...

— Profesorze... pan... pan szukał 
tego miejsca? Pan się spodziewał, że 
tu... pan w iedział!?

— Tak. Pam ięta pan, co m ów iłem  
o p ijanych  prądach? Oto ich źró
dło. źródło energii e lektryczne j 1 
g raw itacy jne j.

—  A  oni? Dlaczego zginęli?

» » » « • • ■ • « ■ ■ ■ ■ ■ ■ « ■ ■ * ■ ■ ■ * * • ■ « * • • ■ ■ ■ « » * • • • • • • • ■ • • • ■ • « • a r • • ■ • • * • • • • » • « * « • • • • • •« ••«« ••■ » » »•••■ •«» •»« •■ ■ ■ a * • * • • • • !
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Astronom  m ilcza ł patrząc w  głę
bię, k tóra fa low ała czarnym i p rzy
p ływ am i i odpływam i.

— Profesorze!
— W idzi pan ten ruch, już  swo

bodny? Teraz nie służy nikom u. Bę
dzie tak fa lował, póki starczy na
gromadzonych zapasów — może sto, 
może dwieście ła t, może pięćset...

Jego głos był ochryp ły. Nie py ta 
łem ju ż  o nic. P rzyk lą k ł nad sa
m ym  brzegiem. Postąpiłem za jego 
przykładem . Czarne, po łysk liw e mo
rze zalewało coraz wyższe kondyg 
nacje otworów , ślizgało się m iękko 
w górę ścian, zagarniało je nieprze- 
n ik liw ą  powierzchnią, tężało, jak 
czarny, tysiąctonow y mięsień, za
m iera ło  — i zaczynało opadać.

— N ic tu  po nas. W racamy — 
rzek ł Arsenjew.

Zapaliwszy re fle k to r, poszliśmy tą 
samą drogą. W dziesięć m in u t zna
leźliśm y się w  w ie lk ie j sali. M ija jąc  
p lanetorium , w  k tó rym  wciąż po
ruszały się św ie tlis te  kule, skiero
wałem  m im o w o li oczy na czarny 
znak podwójnego pierścienia, w y ry 
ty  w  kam ien iu  — i zatrzym ałem  się 
wpół k roku . O lśn iło  m nie przypom 
nienie. T a k i sam rysunek b y ł w  gór
skie j grocie... Wenus i Z iem ia, krążą
ce w okó ł Słońca. Ta gruba lin ia  nie 
łączyła ich. Zaczynała się na po
w ierzchn i Wenery, zm ierzała poprzez 
przestrzeń ku Z iem i i przechodziła 
przez nią, ja kby  ją przekreślając.

— Profesorze! — krzykną łem . M y 
śli biegły w  jakąś przepaść.

— Profesorze! — zawołałem raz 
jeszcze. Astronom  wyszedł już  z sali 
i ty lk o  w  głębi korytarza dudn iły  
jego k ro k i, coraz dalsze i  dalsze.

Po powrocie gąsienicówki próbo
w a liśm y dostać się do w nętrza jed
nej z lepie j zachowanych budow li. 
Gdy poszukiwania jak iegoko lw iek 
o tw oru  spełzły na niczym, za łoży li
śmy we wnęce bocznego skrzydła 
spory ładunek fu lg u ritu . Eksplozja 
zgruchotała część ściany; przez po
wstały w y łom  dostaliśm y się do 
środka. A le  ani w  tej, ani w  innych 
budowlach, k tó rych  grube m ury uda
ło się nam sforsować, nie znaleźli
śmy niczego, co choć trochę przypo
m inałoby ziemskie w nętrza miesz
kalne. T y lko  zewnętrzne kszta łty  bu 
dynków  podobne by ły  do naszych. 
B łęk itnaw y blask n ie  docierał w 
głąb domów; panował w  nich m rok 
praw ie zupełny, gdzieniegdzie ty lko  
rozrzedzony c ie nk im i prom ykam i, 
sączącymi się przez pęknięcia w 
ścianach. Ś w ia tło  re fle k to rów  o d k ry 
wało przed nam i chaos pogiętych 
ru r, tuneli, ró w n i pochyłych i ob
szernych sał, zasłanych m etalowym  
1 szklistym  gruzem. K ilk a k ro tn ie  na
potkaliśm y konstrukcje , których 
przeznaczenie by ło  dla nas zupełnie 
zagadkowe. W ie lk ie  hale rozdzielone 
by ły  p ionow ym i przegrodami, u s tro
pu szerokim i, w  dole zaś zwężający
mi się tak dalece, że człow iek ledwo 
mógł się do nich wcisnąć. W owych 
niszach zna jdow ały się liczne skośne 
występy, ja kb y  pó łk i.

Pod powierzchnią u lic  rozpościera
ła się sieć zam kniętych a rte ry j. B ie
g ły  kondygnacje pod kondygnacją, 
niektóre pogrążone w  ciemności, in 
ne rozjaśnione z ie lonkaw ym i stro
pami, czasem zbiegały się po pięć i 
sześć w  przestrzeni o kształcie o- 
gromnego bębna, podzielonego na 
dwa poziomy. Od górnego odchodziły 
koliste tunele; zapuszczając się w  
nie, przekonaliśm y się, że prowadzą 
do wnętrza rozm aitych budow li. 
Liczne przejścia tam ow ały stosy zło
mu, k tó rych  nie wysadzaliśm y w  o- 
bawie, że wiszące ponad nam i dzie
s ią tk i p ięter gotowe obruszyć się i 
runąć przy wstrząśnieniu. Gdzie
niegdzie zachowały się szczątki p io
nowych szybów, w  k tó rych  dawniej 
poruszały się zapewne jakieś pojaz
dy lecz teraz ty lk o  grudy stopio
nego m etalu zw isały wśród osmalo
nych ścian.

4.C .& .

Wieczorem po pracy komsomolec ten nie 
jest już  waszym towarzyszem. Nie próbujcie  
nazywać go „B o rtą ", lecz podrabia jąc noso
w y  francusk i akcent — powinniście nazywać 
go „B ob".

„Komsomolsłca Prawda".

Grzbietami chmur się tuła 
młodziutki miesiąc w nowiu.„
„Marusia się otruła, 
leży na Pogotowiu".
Niedawno

jeden taki
| uwidział się dziewczynie: 

pomadowane baki, 
fryzura —

w brylantynie.
Monterem byl ów Iwan, 
lec* —

pod paryski smak —  
kazał się on nazywać 
„elektrotechnik Jacques".
Te same wciąż je j słowa 
powtarzał ze sto razy:
— Panieńską cnotę chować 
to —

przesąd burżuazjl. —
Zmówili się, chodzili, 
aż —

Jacques
znudzony

ziewa.
Przekonał się,

że LiU
dessous1) zgiabniejsze

wdziewa.
Marusi zapłakanej 
rzekł,

pełen kurtuazji:
— W  małżeńskie iść kajdany 
to —

przesąd burżuazjl. —
Powiedział grzecznie jej:

— Adieu!*) —
(nie minął miesiąc czasu), 
dlatego że

huełczkom Jej
francuskich

brak
obcasów.

Na bucik —
trza pieniędzy,

a wziąć pieniędzy —
■nikąd! ’

Za grosz
Marusia

nędzny
kopiła

arszeniku.
Krótkiemu życiu —

kreska
Kie-Uch

w y-ehy-le-ny—
Marusia

w czterech deskach 
w chusteczce

śpi
czerwonej.

Paskudny w iatr się zbiera
Pod wieczór,

w taki wlchorea,
w komórce

był referat:
„Schyłkowy prąd w kultur»*“,
DLACZEGO?
Czy stary kto,

ozy miody —
któż nie zna

tych meiodyj?
Gdzież

rodzą się
te głupawe romanse?

Czy tam,
gdzie biała »nosi zię zgraja?

Nie!
Komsomoiskie

zrodziły ją
masy —

w radzieckim k ra ja
Łatwo

na wroga
otworzyć ogieA.

Lub —
szabię i  pochwy

i uszu przytnij!
Lecz Jak nam

dzisiaj
zmierzyć się z wrogiem?

Chowa się.
gprytnyt

Cokolwiek
byśmy

snuli lub wdzieli, 
burżujską starzyznę

nosimy na ciele.
Nie widzisz

prostej drogi 
Nasza kuiturka —

człowieku! 
ed zeszłej niedzieli,

a ich —
od wieków!

I  rosną
Klenczon*

oślice
i osły,

niczym nie chroniono 
od „kulturalnej" ospy.
Wyjdź na ulicę,

aż oczy ćmlt 
w każdej witrynie

burżujskle wybierki.
Jakiś' kapelusz

z piórem „Grand-pri*"*)
1
pokazują noeek

lak ierk i
Na ulieaeh .

pod wodzą Harry Peeiów^ |  
zastawia zleć

nasze kme, _ -ifeH

W Leningradzie młoda robotnica o tru ła  się,
ponieważ nie m iała lak ie rków  — takich w ła 
śnie, jak ie  nosiła je j p rzy jac ió łka  Tania

JComsomolska Prawda".

z naszej
rzeczywistości zawilej 

przenosząc
w  krainę inną. 

2adnego tam  W ańki,
żadnego Pieti,

Jeany,*)
same

Kąty.*)
Prawiąc duseryj)

mieląc jak młynki
ludale

spełniają
szlachetne uczynki.

Pod rząd —
lordowie,

hrabiowie — pod rząd.
żyją

wśród różnych
wysokich sfer.

Zgwałcą
i mówią:

— Madame, pardon.*) — 
Zarżną I mówią:

— I  thank you, sir.*) —
Na ekranie

każda —
hrabina co najmniej.

Kolią zabłyśnie,
wachlarzem machnie«

Jakże
się równać

z takim i hrabinami 
fabrycznej Marychnie

czy Kachnie?
1 prawią kawaiery 
nepmankom1*)

dusery.
Lubią kawaiery 
paluszki z lakierem.
Umieją grać

te palce 
na fortepianach

walce.
A w klubie odczyt —

dawka rycyny!
Międli eo Wlenie

spec od międlenia.
Rrras —

„rewolucyjny",

„rewolucyjny".
Lces nie można —

aż do omdlenia.
Naprzeciw klubn —

drzwi piwiarni.
Od zgiełku

coraz parniej
i gwarniej

SUra się
wszelaka

muzyczna czeladź
fortepianie

i wloioncselić.
Zajdźcie, kochani,

wstąpcie kochanki,
łyknijcie,

proszę,
s pienistej szklanki.

Co?
Szynk

w pogardzie
mam Ja.

Ale t tego
co wam?

Co doradzam w zamian, 
by go powetować?
Dobre są

pocalnnki
I wino.

1 taniec.
Lecz—

i poezja Jest winem.
i Jeżeli

dla niej
choć ras

prawdziwie
dusza rozgorzała,

Jul
nie zastąpi wam Jej

żadne chlanie,
żadne piwsko,

żadna gorzała.
I  mię taj codziennie,

ieź ty —
twórca

nowych stosunków
ł nowych miłości, 

a stanie się nieważną
sercowa awanturka

z Jakąś tam Lubą
jakiegoś tam Kosić.

Można —
rękawiczki,

można —
torebki,

można
kapelusze wsadzić na łebki 

Lecz nie ma
na świecie

piękniejszej odzieży
ed brązu muskułów

1 cery świeżej.
I Jeśli

sUniecie
zgrabni i czyści, 

jakibądi garnitur
wam krawiec nszyje, 

najmilsze dziewczęta
w naszej ojczyźnie

same
nracą się

wam
na szyją,

t) Dessous — k o s z u lk a .
«1 A d ie u  — Zegnaj.
») G ra n d  P r ix  -  w ie lk a  nagroda.
*) H a r ry  P e ll — zn an y  w  sw o im  czasie a m e ry k a ń 

sk i a k to r  f i lm o w y  
») Je an y  — e zy t. Z a n y .
») K ą ty  — czy t. K e ti.
’ ) D u se ry  — zd aw ko w e , n a jczę śc ie j nieezeaare 

g rzeczności.
*) I  th a n k  yo u  t i r — e zy t. a j te n k  ju  te r  ((Szla

k u je  panu).
•) P a rd o n , m a dam e  — przep raszam  pan ie .
1«) N ep m a n ka  — n ep m a n i, o d p o w ie d n ik  naszej 

„ p r y w a tn e j in ic ja t y w y " .  N azw a nepm an  pochodz i 
z o k re s u  N epu  (N ow e P o lity k »  E ko n om iczn e  w 
ZSR R  1921—1925). k ie d y  dopuszczano l it n le n le  m a 
ły c h  p rz e d s ię b io rs tw , fa b ry k  1 h a n d lu  — » k u p io 
n y c h  w  rę k a c h  p ry w a tn y c h .



Moboinlcy i pracownicy PGR
nie zawiodą Partii I władzy ludowej

Wicepremier i minister POR H. Chelciiowski a zadaniach PGR na rok 1952 1

Delegat chiński złożył wstrząsające sprawozdanie
o wojnie bakteriologicznej

n a  posiedzeniu Biura Ś w ia to w e j R a d y  Pokoju w Oslo

W  czasie k ra jo w e j narady a k tyw u  PGR, k tó ra  odbyta się
w  dniach 25 i  26 bra. — w iceprem ie r i  m in is te r PGR — H ila ry  
Chełchowski w yg łos ił dłuższy re fera t, w  k tó rym  zanalizował 
dotychczasową pracę i om ów ił doniosłe zadania, ja k ie  stoją 
przed PG R -am i w  trzecim  roku  Planu 6-letniego.

Na. początku re fera tu  w iceprem ier Chełchowski naw iązał 
oo Noworocznego Orędzia Prezydenta B ieruta, k tó ry  s tw ie r
dził, że w  1952 r. szczególnej wagi nabiera zadanie zwiększe
nia  p rodukc ji ro lne j, podkreślając, że specjalnie odpowie
dzialne zadanie w  zmniejszeniu dysproporc ji m iędzy rozw o
jem  przem ysłu a ro ln ic tw a  m ają do spełn ienia PG R-y, po
przez szybsie zwiększenie towarowości. Zadanie to wymaga 
natychm iastowego uruchom ienia poważnych rezerw  is tn ie ją 
cych w  PGR, P G R -y pow inny z każdym  rok iem  podnosić 
gospodarkę i  dawać w ięcej zboża, mięsa i surowców przem y
słowych.

| ! Równocześnie m ają poważnie 
| j wzrosnąć w  stosunku do 1951 r.
| | odstawy: 4 podstawowych zbóż I 
! | (żyta, pszenicy, jęczm ienia i 
| owsa) o 35,7 proc., ziem niaków 

||  — o 132 procent, bu raków  cu- 
| j k row ych  — o 26,4 procent, rze- 
| | paku — o 41,7 procent, żywca 
| wieprzowego — o 75,6 procent, 

m leka — o 89,3 procent, w e łny 
M — o 43,3 procent, ryb  — o 26,9 
i procent. P lan przew idu je  także 
wzrost zaopatrzenia spółdzielni 
p rodukcyjnych , m ało i  średnio- 

| ro lnych chłopów w  nasiona 
| kw a lifiko w a ne : pszenicy — o

60 procent, żyta — o 65,3 p ro 
cent, jęczm ienia — o 101,7 p ro 
cent, owsa — o 150 procent i 
sadzeniaków o 18 procent,

„Zadania PGR w  3 roku P la
nu 6-ietniego — pow iedział w i
ceprem ier Chełchowski — w y 
m agają m aksym alnej m ob iliza
c ji wszystkich s ił dla urucho
m ienia istn ie jących, a n ie  w y 
korzystanych do te j po ry  re 
zerw“ .

„M us im y m ożliw ie  na jszyb
cie j podciągnąć zaniedbane ze
społy i  gospodarstwa PGR.

D n ia  29 marca 1952 r. w  Oslo, pod przewodnictwem  pro f. Jo- 
i lio t-C urie , o tw arta  została sesja B iu ra  Św iatow ej Rady Pokoju.

Przewodniczący po w ita ł wszystkich członków B iura, 
i a w  szczególności delegatów K ore i i Chin, k tó rzy  zabrali głos 
1 w sprawie w o jn y  bakterio log icznej w yw o łu jące j gięboki niepo
kó j. P rof. Jo lio t-C u rie  podkreś lił znaczenie obecnej sesji B iura. 

Jean L a ffitte  złożył sprawozdanie z działalności sekretaria tu .

Agro techn ika , organizacja 1 
wydajność pracy, osiągnięcia 
produkcy jne , świadomość p o li
tyczna pracow n ików  pow inny 
być tak ie  w  PGR, żeby m ogły 
dawać dobry p rzyk ład  i służyć 
ja k o  w zór spółdzielniom  p ro 
du kcy jn ym  oraz oddzia ływać na 
m ało- i  średn ioro lnych chłopów. 
P rodukc ja  w  odpow iedn ie j ilo 
ści i  ja k  najlepszej jakości na
sion kw a lifiko w a nych , in w en ta 
rza zarodowego w  PGR oraz 
pomoc i  porada fachowa specja
lis tó w  PGR pow inny bezpośred
n io  przyczyn ić się do wzrostu 
p ro d u k c ji w  spółdzielniach p ro 
du kcy jnych  i  gospodarstwach 
in dyw idu a ln ych .

Dalszą część re fe ra tu  w icepre
m ie r C hełchow ski pośw ięcił o- 
siągnieciom  PGR, wykazując, 
że P G R -y zw iększyły  o 100 p ro 
cent w  stosunku do 1948 r. po
w ierzchn ie  zbiorów . Bardzo po
w ażnie wzrosło pogłow ie _
kon i o 68 procent, byd ła  — o 
234 procent, trzody ch lew nej — 
o 222 procent, ow iec — o 179 
procent. W prowadzono hodowlę j 
d rob iu  1 upraw ą roś lin  spe- i 
c ja lnych .

W  okresie ostatn ich la t do
starczono gospodarce in d y w i
dualne j i spółdzielniom  produk
cy jnym  331 tys. ton nasion kw a 
lifiko w a n ych  i  jedno litych  zbóż, 
163 tys. ton sadzeniaków, 16 tys. 
sztuk trzody ch lew nej i  3.500 
sztuk zarodowego bydła.

Podkreślając te osiągnięcia 
m in is te r PGR s tw ie rdz ił jedno
cześnie, że PGR nie w yw iąza ły  
sie w  pe łn i ze swych zadań, 
chociaż plan na 1951 rok b y ł w 
pe łn i m oż liw y  do wykonania .

W iceprem ier podał liczne 
p rzyk łady  gospodarstw z te re 
nu całego k ra ju , w  k tó rych  
osiągnięto bardzo wysokie w y 
n ik i produkcyjne.

W  dalszym ciągu tow . Cheł
chowski pow iedzia ł: „A na liza  
braków  pracy PGR wykazuje, 
że g łów nym  naszym zaniedba
niem  jest b rak op ieki nad k a 
d ram i i  b rak pracy po lityczne j 
z całą załogą. N ie w ykaza liśm y 
trosk liw ośc i w  stosunku do tych 
starych specja listów , k tó rzy  
chcą i mogą uczciw ie pracować, , 
nie o toczyliśm y ich stalą opieką 
i n ie  dbaliśm y dostatecznie o j 
nową in te ligenc ję  techniczną, i 
przychodzącą z uczeln i".

Usprawnić kierownictwo i zapoznać z pionem 
każdego robotnika

W  im ieniu delegacji ch ińskie j 
Kuo M o-żo złożył wstrząsające 
sprawozdanie o w o jn ie  bakte
rio log icznej, k tó ra  z K ore i roz
szerza się na Chiny.

Po sprawozdaniu delegata 
chińskiego zabrał głos L i G i-en

reprezentujący Koreański K o 
m ite t O brony Pokoju.

Podczas dyskusji, k tó re j da l
szy ciąg wyznaczono na sobotę 
w ieczór i na niedzielę, przema
w ia li Jo lio t-C urie . P ie rre  Cot, 
Fadiejew  i Lom bardi.

G łówne zadania sprowadzają 
się do tego, aby uspraw nić k ie 
row n ic tw o i doprowadzić plan 
do każdej brygady i  każdego 
robotn ika, wzmóc pracę p o li
tyczno - wychowawczą, zw ięk
szyć troskę o robo tn ika  1 usta
bilizować kadrę robotniczą, do
konać przełomu w  w yko rzys ta 
niu  maszyn, wzmóc w a lkę  o 
z likw idow an ie  upadku zwierząt.

Będziemy żądali i  sprawdzali 
systematycznie tak  znajomość 
planu, ja k  też ścisłe jego w yko 
nanie. Każdy pracow nik musi

pracach, przew idzianych u k ła 
dem zbiorowym .

Należy tępić kum oterstw o w 
obliczaniu w ykonanej pracy i 
karać za nadużycia. W ykonanie 
no rm  musi być ściśle sprawdza
ne tak, co do ilości, ja k  i  ja 
kości pracy. Należy pociągać do 
odpowiedzialności m ate ria lne j 
za pracę niedbałą lu b  źle w y 
konaną.

Mówca zw róc ił rów nież uw a-

Howe zrzuty zarażonych owadów
Sam oloty am erykańskie po- ; m ateria łów , zakażonych bakte- 

nownie zrzuciły  na te ry to riu m  j r ia m i chorób epidemicznych. W 
Chin północno - wschodnich { ciągu 9 dni, w łącznie do 21 m ar- 
znaczną ilość owadów i  różnych 1 ca, do obszaru powietrznego

| Chin północno - wschodnich 
| w targnę ło 319 samolotów ame- 
; rykańskich . które dokonały 
I zrzutów owadów i zakażonych 
przedmiotów.

Dnia 13 marca znaleziono 
| w iele owadów, zrzuconych przez 
! samoloty am erykańskie w  oko- 
! licach M ukdenu, K ir in u , S ip ing- 

ha ju  i innych miast.

I Dnia 14 marca 17 samolotów 
1 am erykańskich w  ,.5 grupach 

przeleciało granicę Chin pó ł
nocno -  wschodnich i  zrzuciło 
w  okolicach Tatungóu, A n iu n - 
gu, Lantou i  innych m iast zna
czną iłość owadów, zakażonych 
bakte riam i chorób epidemicz
nych. '

Dnia 15 marca samolot ame
rykańsk i przeleciał nad K a ip in -

[ giem, S junjuem  i  Liszutunglem ,
j zrzucając owady oraz myszy.
| Dnia 16 marca 75 samolotów 
j am erykańskich w ’ 17 grupach 
| przeleciało nad Antungiem , 
| Lantou, Czianiu i  in n y m i m ia - 
| stam i Chin północno -  wschod- 
j  nich.

Dnia 17 marca 74 sam oloty 
| am erykańskie w  14 grupach 
| w ta rgnę ły  do obszaru pow ie trz- 
| nego Chin północno -  wschod
nich i przeleciały nad C ic ika - 
rem, Antung iem  i in n ym i m ia 
stam i i  m iejscowościami. Po 
przelocie samolotów w  w ie lu  
wsiach znaleziono bawełniane 
w o rk i z zakażonymi owadami.

Dnia 18 marca 2 samoloty 
am erykańskie p o ja w iły  się nad 
Keszan, nad k tó rym  krąży ły  
przeszło 40 m inut.

Fakty mówią

Dla amerykańskich zbrodniarzy Korea jest polem doświadczalnym
„Śm iercionośne bakterie mogą 

gę na potrzebę rozszerzenia i być zrzucane przez samoloty lub 
współzawodnictwa pracy, prze- j przy pomocy pocisków, k ie row a-

......... ................ ..... de wszystkim  d ługoterm inow e- j nych fa lam i rad iow ym i. W ybór
wiedzieć, że" plan po za tw ie r- g0 0 w y n ik i produkcyjne i ob- i padłby w  tym  w ypadku nieza- 
dzeniu jest ustawą i ja ko  usta- j niżenie kosztów w łasnych p ro . j przeczalnie na bakterie cholery, 
wa pow in ien być ściśle respek- dukcih  rozw ijać  i  pogłębiać dyzenterii i  czarnej dżum y“ . 
tow any i  w ykonyw any.

W ykonanie zadań planowych 
z nadw yżką będzie nagradzane, 
a ci k tó rzy  swym  niedbalstwem  
przyczyn ia ją  się do n iew ykona
nia określonych planem  zadań, 
muszą być pociągani do odpo
w iedzia lności“ .

czujność w  stosunku do szkod
n ików  i  wrogów.

W  zakończeniu swego re fe ra 
tu w iceprem ier Chełchowski 
przedstaw ił w ie lk i rozmach, 
ja k i p rzyb ra ł wśród załóg PGR 
czyn p ro du kcy jny  dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin  Prezydenta 
i Św ięta 1 M aja.

Doniosłym  zadaniem jest pod- „N iech ten twórczy entuzjazm  
noszenie świadomości po litycz- i i ten na jszlachetnie jszy wyraz 
ne j i uak tyw n ian ie  kad r PG R- j p rzyw iązania i m iłości do nie- 
owskich poprzez pracę p o lity -  j strudzonego bo jow n ika  o szczę-

lodania na rok 1952 scg trudne, ale realne
Szczegółowo om ów ił następ

n ie  m in is te r PGR zadania go
spodarstw  państwowych na rok 
bieżący, akcentując, że zadania 
te  są trudne, ale w  pe łn i rea l
ne. Z b io ry  ziem iopłodów m ają 
wzrosnąć z 1952 r. w  po rów 
nan iu  z zap lanow anym i na 
1951 r. bardzo poważnie — np. 
pszenicy o 25,7 proc., żyta o 12,7 
procent, jęczm ienia o 26 p ro 
cent, owsa o 10 procent, bu ra 
kó w  cukrow ych o 15 procent,

o le istych o 6 procent, z iem nia
ków  o 12 procent. W  stosunku 
do zb iorów  osiągniętych w  ro 
ku ub ieg łym  procenty wzrostu 
są znacznie wyższe.

Pogłow ie inw entarza żywego 
na 30. V I. 52 r. ma wzrosnąć 
w  porów naniu ze stanem odpo
w iedniego okresu roku ub ieg łe
go: kon i o 7,4 procent, byd ła  o 
28,7 procent, trzody ch lew nej o 
81,5 procent, owiec o 51,9 p ro 
cent, a drob iu  o 94,9 procent.

Szta n da r  W W t f h t t W  
m ł o d y c h  ^ J r U M A

LZS zwycięża w marszu patrolowym
„M łodzież ostatnim szlakiem Bohatera-Rewolucjonisty"

sza lka  R okossow sk iego , złożone 
z o s ta ły  w ie ń ce  pod  p o m n ik ie m  
gen. Ś w ie rcze w sk ie g o .

U roczys tość  z a k o ń c z y ło  w rę c z e 
n ie  n a g ró d  z w y c ię s k im  zespołom . 
P u c h a r p rz e c h o d n i d la  zw y c ię s 
k ie j  d r u iy n y  z d o b y ł L Z S . S p o r
to w c y  w ie js c y  o trz y m a li ró w n ie ż  
nag ro d ę  M a rs z a łk a  R oko sso w sk ie 
go — a p a ra t ra d io w y .

W y n ik i  m a rszu  p a tro lo w e g o  
„O s ta tn im  s z la k ie m  Gen. Ś w ie r
c z e w s k ie g o ": Rzeszów  — J a b ło n 
k ó w  (165 k m ): I  L Z S  — 52:59,10 
I I  G w a rd ia  55:33,36. I I I  O R ZZ  I !  
58:12,17, IV  W P  59:15,15. V  O R ZZ 
61:08,48, V I  D O S Z 61:08,49.

czną i  ku ltu ra lno -ośw ia tow ą
W  dziedzinie organ izacji p ra 

cy należy skompletować bryga
dy poiowe, hodowlane i  rem on
towo-budow lane, usta lić im ien 
ny spis p racow ników  każdej 
brygady, przydzie lić  brygadom  
polow ym  i  poszczególnym ich 
członkom  określone zadania na 
cały c y k l p łodozm ianowy oraz 
inw en ta rz  żywy, tra k to ry , m a
szyny i  narzędzia, p racow nikom  
hodow li przydzie lić  im ienn ie  na 
stałe do obsługi inw en ta rz  ży
w y  oraz potrzebne do pracy 
narzędzia.

Każdy rob o tn ik  pow in ien do
kładn ie  znać norm y pracy i p ła 
cę oraz prem ię za tę pracę, k tó 
rą w ykonu je . N orm y pow inny 
być stosowane we w szystkich

ście ludu pracującego — Pre
zydenta i  Przewodniczącego 
P a rtii, tow . Bolesława B ie ru ta  
— pow iedzia ł W iceprem ier —- 
obejm ie m ożliw ie  wszystkich 
naszych robo tn ików  i pracow 
n ików , niech przyczyn i się, aby 
nasza ziem ia polska dawała 
swemu narodow i obfitsze p lo 
ny, aby szczodrze ka rm iła  swo
je  dzieci.

Tak pisał am erykański „uczo
ny “  pro f. Phyman w  b iu le tyn ie  
„A tom ie  Scientist“  z 2 sierpnia 
1948 r. Dziś zarazki czarnej 
dżumy z rzuc ili amerykańscy im 
pe ria liśc i w  różnych rejonach 
K ore i Północnej.

B lisko  3 i  pół roku m inęło od 
c h w ili ukazania się w  piśm ie 
am erykańskim  owego a rtyku łu  
pro f. Phymana. Przez cały ten 
czas prowadzone by ły  w  USA 
ta jne badania i doświadczenia 
nad najstraszniejszą, n a jb a r
dziej zbrodniczą metodą zagłady 
ludzkości. W  USA prowadzone 
b y ły  systematyczne i  in tensyw 
ne przygotowania do prowadze
nia w o jny  bakterio log icznej. 
Już w  roku 1944 Stany Z jedno
czone przygotowane b y ły  do 

| prowadzenia w o jn y  bak te rio lo - 
I gicznej. A d m ira ł W illia m  Leahy, 
szef sztabu Roosevelta, w  swych

logicznej“  1 dodał: „uważam, 
że rozporządzamy najlepszym i 
uczonymi, jeżeli chodzi o tę 
dziedzinę. Pod koniec d rug ie j 
w o jny św iatow ej w yp rzed z ili
śmy pod tym  względem wszyst
k ich  naszych p rzec iw n ików “ .

Od zbrodniczjjch teorii 
do zbrodniczej praktyki

Od „naukow ych“  teorii pro fe
sor U n iw ersyte tu  Columbia, 
d r Rosebury przeszedł szybko 
do p ra k ty k i. Jest on d z iś 'k ie 
row n ik iem  „ośrodka biologicz
nego“  C am p-D etrick w  stanie 
M ary land w  USA, gdzie 4.090 
kob ie t i  mężczyzn ładu je  bomby 
bakterio logiczne typu „M a rk  1“ . 
przeznaczone do zabijan ia  iudzi,

ście japońskich zbrodniarzy wo
jennych.

Prowadzenie tego rodzaju ba
dań wym agało \oczyw iście w ie l
k ich sum pieniężnych. T rudno 
znaleźć wiadomości na ten te
mat w o fic ja lnych  danych, pu
b likow anych przez władze ame
rykańskie. Czasami ty lk o  m im o- 
w o li agencja prasowa u ja w n ia 
ła św iatu, to co rząd USA chciał 
za wszelką cenę zataić. Tak na 
przykład, w  lipcu  1949 r. am ery
kańska

potrzeba szaleńcom am erykań
skim  dogodnej bazy wypadowej 
w k tó re j n ik t  nie s taw ia łby im  
oporu. Jak pisa! w lipcu 1950 r. 
paryski dziennik reakcy jny — 
,,1‘Aube“ , tą bazą ma być K o 
rea, „służąca jednocześnie k ie 
row n ikom  Pentagonu**), jako 
o lbrzym ie  pole doświadczalne 
dla nowych b ro n i“ .

W ie lk i głos protestu
Ta niesłychana, najw iększa w 

dziejach świata zbrodnia prze-agencja „Associated
Press“  podała, że rząd o tw o rzy ł | c lw ko ” ludzkości w yw oła ła  po- 
k redy ty  w wysokości 3.300.000 ; wszechny protest. G łosy oburzę- 
doiarow, przeznaczone na fina n - j nia p łyną ze wszystkich stron 
sowanle „udoskonalenia metod j św iata, łączą ludz i wszystkich 
ofensywnych w o jny  bakterio io - j ras, przekonań i  zawodów. Ze 
gicznej . A  18 kw ie tn ia  1950 r. i wstrętem  odwracają 

. . . . geaeiał A n ihony  O. M scsu liffe , ' [ poteDisią iâ uczeni k tó r 7v nie
niszczema inw entarza żyw ego.; dowódca sekcji chemicznej a r- ] mogą pozwolić, by godność 'nau- 

s.m _ y »  ose . . ; m “  am erykańskie j przyznał, że j k i shańbiona została przez ga r-
Smiercionosne m ik roby  hodo- j sekcja ta w yda je  12 m ilionów  | stkę naukowców -  zbrodniarzy, 

wane są również na w ie lką  ska- j do larów  rocznie na badania w : Do licznvcn już głosów protestu
lę w  specjalnych laboratoriach , dziedzinie broni bakterio log icz- I uczonych całego św iata do ła cw ł
stac ji doświadczalnych na w y - ; nej i chemicznej. ! o S ^

Yrjfno ( i T Z l n J  ^  Dopiero od roku 1950 osobi- fesor Jacques Hadam ard, czlo- 
scie V iln o  (stan Indiana). j stosci o fic ja lne  zaczynają napo- | nek In s ty tu tu  Francuskiego, k tó -

W  ,,3 io logicćil W brts rc  m ykac o przj'gotow aniach aroe~ ! ry  w  liśc ie o tw a rtvm  do w ie l—
cuje obecnie 18 bakterio logów ; rykańskich  w  te j dziedzinie. 19 i kiego uczonego profesora E in -
io n n ń c lr in k  l* łA i* v n łi  incroTO  n i  i m u rG n  A łiim n o « . .  ____: ____300-tysięczna a rm ia  rob o tn i- | pam iętn ikach zatytu łow anych i japońskich, k tó rych  jeszcze w  | marca ówczesny m in is te r w o jn y  I steina prize 

ków  PGR z je j licznym i przo- j j  was there“  (Ja tam  byłem), \ roku  1946 M ac A r th u r  w ys ła ł do L. Johnson tw ie rd z ił:
dow n ikam i, z oddanym k ie ró w - j u jaw n ia , że uczeni amerykańscy 
n ic tw em  nie zawiodą P a rt ii 1 j opracowali zasady b ron i bakte- 
Rządu. i rio log icznej. A m a jo r A lden H.

Realność naszego program u —- j W aitt, szef służby chemicznej 
to żyw i ludzie, to  nasza w ia ra  | a rm ii am erykańskie j, w  w y w ia - 
w  nasze siły, s iły  k lasy robo tn i- dzie, udzie lonym  13 marca 1949. 
czej, nasza gotowość do w a lk i j r. dz ienn ikow i „N ew  Y ork  T i-  
o w ykonanie p lanu, do w a lk i j mes“  tw ie rd z ił, że „n ie  w ą tp i 
o pokó j“ . o skuteczności w o jny  bakte rio -

Stanów Zjednoczonych wraz z 
całą dokum entacją, ja k ą  posia
da li on i na tem at japońskie j 
p ro du kc ji bron i bakterio log icz
nej. Ekipa japońska prowadzi 
badania w  te j dziedzinie pod 
k ie runk iem  pro f. Kosokara Ion -

R ZE S ZÓ W . — W  n ie d z ie lę  30
cm . s z ta fe ty  p rz e m a s z e ro w a ły  o - 
s ta tn ! etap m a rszu  „S z la k ie m  
G e n e ra ła  Ś w ie rc z e w s k ie g o “ . E tap  
p ro w a d z ił z L eska  do J a b ło n k i i
w y n o s ił 30 k m . N a  m e tę  w  J a 
b ło n ce  p ie rw s z y  p r z y b y ł p a tro l 
L Z S  w ita n y  o w a c y jn ie  p rzez  15 
tys . w id z ó w .

P o p rz y b y c iu  w s z y s tk ic h  p a tro 
l i  o d b y ło  się u ro c z y s te  zakończe
n ie  m arszu  p a tro lo w e g o  „O s ta t
n im  sz lak iem  Gen. Ś w ie rc z e w 
s k ie g o “ . Po p rz e m ó w ie n ia c h  i  od 
c z y ta n iu  l is tu  u c z e s tn ik ó w  m a r- 
•z u  do P re z y d e n ta  B ie ru ta  i  M a r-

Rekordy ostatniej niedzieli
P ŁY W A N IE

W R O C Ł A W . — W  czasie m eczu
p ły w a c k ie g o  A Z S  (W ro c ła w ) — 
O g n iw o  (L eg n ica ) (101:55), P e tru se - 
w ic z , re a liz u ją c  zo b o w ią za n ia  p o 
d ję te  d la  uczczen ia  60 ro c z n ic y  
u ro d z in  P re z y d e n ta  B o le s ła w a  B ie 
r u ta  i  Ś w ię ta  1 M a ja , u s ta n o w ił 
n o w y  re k o rd  P o ls k i na  200 m  st. 
k i . ,  u z y s k u ją c  czas 2:46,4.

D ru g i re k o rd  P o ls k i u s ta n o w iła  
sz ta fe ta  O g n iw a  (W ro c ła w ) n a  d y 
s tans ie  4 x  100 m  s t. g rz b ie t, w  
s k ła d z ie : K ę d z ia , R y b a c k i, B u cz 
k o w s k i, T o łk a e z e w s k i, u z y s k u ją c  
w y n ik  5:18,5.

Ł Y Ż W Y

E L B L Ą G . — N a  o g ó ln o p o ls k ic h
m is trz o s tw a c h  ZS S ta l w  jeźd z ie  
s z y b k ie j na lo d z ie  m is t r z y n i P o l
s k i  P o ta p o w ic z  (S ta l E lb lą g ) p o b l-

[ ta na  d ys ta n s ie  500 m  re k o rd  P o l-  
s k i, u z y s k u ją c  czas 54,7 sek., t j .  

| o 0,2 sek. le p ie j o d  d o tych czaso - 
j w ego re k o rd u .

C IĘ Ż A R Y
W A R S Z A W A . — Na m is fr to s -

; s tw a ch  W a rsza w y  w  podnoszen iu  
i c ię ża ró w , w  w adze ś re d n ie j re - 
| p re z e n ta n t C W K S  — B e k . p o b ił 
: d w a  re k o rd y  P o ls k i: w  t r ó jb o ju  
| 300 k g  1 w  w y c is k a n iu  95,8 kg.

W E JH E R O W O . — Podczas mia
s t rzo s t w  w o j.  gda ń sk ieg o  w  p o d 
nosze n iu  c ię ż a ró w  z a w o d n ik  F lo 
t y  — G ra b o w s k i w  w adze  c ięż 
k ie j  p o b ił re k o rd  P o ls k i w  rw a 
n iu , u z y s k u ją c  w y n ik  100,5 kg. Po
p rz e d n i re k o rd  — 98 kg  n a le ża ł 
ró w n ie ż  do G ra b o w sk ie g o .

W  sp raw ie  b on ó w  m ięsno - tłuszczow ych  
w  restaurac jach

U  podstaw wciąż jeszcze 
odczuwanego przez nas 
b raku  mięsa 1 tłuszczu le
żą, ja k  w iem y, sku tk i ze
szłorocznej posuchy, która  
pozbaw iła trzodę chlewną 
1 byd ło dostatecznej ilości 
pasz. Te trudności zostały 
zaostrzone przez szkodliwą 
działalność elem entów spe- 
ku lacy jno -ku łack ich . W 
tych w arunkach państwo 
w prow adziło  bony mięsno- 
-tłuszczowe, aby zapewnić 
triasom pracujących m iast 
pew ien poziom zaopatrze
n ia  w  mięso i  tłuszcze. 
W prowadzenie obow iązko
w ych dostaw trzody oraz 
specjalnie korzystne w a 
ru n k i k o n tra k ta c ji żyw 
ca m ają na celu zabez
pieczenie zaopatrzenia bo
nowego i stworzenie w a 
ru n kó w  dla wzrostu hodo
w l i  trzody.

Są to jednak środkt, 
k tó rych  dzia łan ie  n ie  m o
że w p łynąć od razu na po
praw ę zaopatrzenia w  m ię
so, zwłaszcza wobec ciągle 
jeszcze istn ie jące j dz ia ła l
ności spekulacyjnej, w o 
bec istn ien ia  w ypadków

nie w yw iązyw an ia  się n ie
k tó rych  chłopów z zobo
w iązań w yn ika jących  z u - 
m ów  kon trak tacy jnych , a 
zwłaszcza wobec szybko 
rosnącej liczby ludzi, k tó 
rym  państwo gw arantu je  
zaopatrzenie w  mięso w e
dług istn ie jących norm  
przyznając im  prawo do 
posiadania bonów m ięsno- 
-tłuszczowych.

Wiadomo, że ilość ludzi 
posiadających bony wzrosła 
bardzo znacznie i osiąga 
dziś cy frę  około 10 m ilio 
nów. Obecnie w  okresie 
w iosennym  należy oczeki
wać dalszego szybkiego 
w zrostu ilości tych ludzi 
wobec rozpoczęcia sezonu 
budowlanego w  miastach, 
podczas którego masy ludzi 
ze wsi idą do m iast na bu
dowę uzyskując w  ten spo
sób praw o do zaopatrzenia 
w  mięso i tłuszcze na bo
ny. To wszystko zmusza 
nas do stosowania daleko 
idących oszczędności w  go
spodarce mięsem 1 nie po

t r w a ła  na żadną roz rzu t
ność, na żadne przerosty.

Dotychczas w ie le  osób, 
niezależnie od o trzym yw a
nych na bony przydzia łów , 
spożywało bez ograniczeń 
po traw y mięsne w  restau
racjach. Faktycznie więc, 
ludzie ci o trzym yw a li p rzy 
dz ia ły  mięsa z dwóch źró
deł — z ty tu łu  bonów i w  
restauracjach. Oczywiście 
ta k i stan rzeczy b y i n ie 
zgodny z zasadami plano
wego zaopatrywania m ilio 
nowych rzesz pracujących 
w  a rty k u ły  m ięsno-tłuszczo 
we. Nieograniczone spoży
cie mięsa w  restauracjach 
nadwyrężało bowiem  zaso
by mięsa, przeznaczone dla 
zaopatrzenia posiadaczy bo
nów. n ie jednokro tn ie  u tru d  
n ia ło  sprawne zaopatrzenie 
pracujących w  a rty k u ły  
mięsno-tłuszczowe. Toteż, 
ja k  już  donosiliśmy, M in i
sterstwo Handlu W ewnątrz 
nego zarządziło „pobieran ie 
od konsum entów w  restau
racjach kuponów  m ięsno- 
-tłuszczowycli, odpowiada
jących ilości surowca m ięs
nego, zużytego dla danej 
po traw y m ięsnej“ .

Tak więc, je ś li jadam y

m. in .: „Co myśleć 
należy o tych przygotowaniach, 

Stany Zjednoczone pow inny  j co myśu „  n ich op in ia  am ery-
Oezustanme prowadzić doświad- l kańska z uczonymi am erykań-
c±ema w  zakresie b ron i che- I sk im i na czele? Nie w ierzy Pan
Uliczne)^ t bakterio log icznej“  i i z pewnością, podobnie ja k  i ja
dodał, ze „ uczeni^ amerykańscy  i nie w ierzę tłum aczeniu, k tó re
dokonują wynalazków \ które ju ż  | ośmielono się wym yśleć, że cho-

. r . , 3M.tro  ™ogą w ykreś lić  z użycia, \ dzi tu o przygotowania do obro-
ko i p ro f. generała Shiro Ishi, : jako  niepotrzebne, na jbardz ie j i ny kra ju .. Chodzi tu o w yn isz-
figu ru jących  od roku 1945 na U- j nowoczesne samoloty, czołgi, j czenie p raw ie  całej ludności k u -

j arm aty i łodzie podwodne". \ (j z iem skie j po to, aby n ie licz-
! ' vt> w r jcśniu, 1951 r. TR U - j nych, k tó rzy  pozostaną przy ży- 
M A N  w  czasie jedne j ze swych | r iu  zmusić do przy jęc ia  określo- 
mow w ychw a la ł „odkryc ie  no- i nej koncepcji poSitwcznei... Czy 
wej, fantastycznej b ron i“ . Było  i m ożliwe, aby iudzie, k tó rzy  ży- 

{ to n?n*ei  w ięce j w  tym  samym j w ią  podobne p lany spo tka li się 
; czasie, k iedy uczony kae ad y j- \ z pomocą uczonych, m iędzy in -  
. ski, p ro f. Berezowsky oskarżał i nym i lekarzy? ...Ludzie nauki, 
i Publicznie Stany Zjednoczone o i k tó rzy  para ją  się tym  ohydny: 
„prowadzenie doświadczeń bak- ] procederem 
terio logicznych 

I eskim oskie j.“

w  domu, wówczas zakupu
jem y mięso i  tłuszcze w  
sklepach rzeźniczych na 
podstaw ie bonów, je ś li ja 
dam y w  restauracjach, 
wówczas rów nież na pod
stawie bonów zakupujem y 
mięso u kelnera.

Jeśli zaś idzie o osoby, 
k tó rym  nie przysługują bo
ny  mięsno-tłuszczowe, to 
tym  rów nież um ożliw ia  się 
spożywanie mięsa w  re 
stauracjach. ale po podw yż
szonej cenie. Jest to zrozu
m iałe, bow iem  państwo 
rów nież p łac i wyższą cenę 
za surowiec, z którego spo
żywane po traw y mięsne są 
przyrządzone. Jak w iem y 
bowiem, za trzodę ch lew 
ną dostarczoną przez ho
dowców powyżej obow ią
zującej no rm y dostaw — 
państwo p łac i o 30- pro«, 
w ięcej.

Tak w ię« «»rządzeni*
M inisterst-wa H and lu  W e
wnętrznego wydane zostało 
na rzecz uspraw nienia zao
patrzenia m ilionow ych po
siadaczy bonów w  a rty k u 
ły  m ięsno-tłuszczowe. (jw ).

. . spo tka li się ju ż  t
ludności potępieniem w ie lu  swych ko le 

gów. Czy nauka amerykańska, 
czy am erykańska medycyna 
chcą rzeczywiście ściągnąć na 
siebie potępienie ze strony całej 
na uk i i m edycyny św ia tow e j?"

H, K .

Am erykańscy zbrodniarze wo- 
I je nn i w yko rzystu ją  dzisia j zbro
ił dnicze w yna lazki swoich „uczo- 
] nych“  do m ordowania n ie w in - 
| nej, bezbronnej ludności Korei.
| Cel ich jest jasny. O kreś lił go 
i niedwuznacznie w  lipcu 1950 r.
| tak  zwany „M iędzynarodow y 
| K om ite t do badania zagadnieii 
j europejskich“ , k tó ry  w  ośw iad- 
J czeniu na tem at „w o jn y  to ta l-  
j n e j“  domaga się użycia „pełnego 
! potencja łu eksterm inacyjne- 
: Ko“ ,*) a w  szczególności „b ro - 
; n i bakterio log icznej, k tó ra  n i
szczy człowieka, zwierzęta i roś- 

j l in y “ . W  dalszym ciągu ośw iad- J czenia mowa jest o „w o jn ie , k tó - 
I ra zrów nałaby z ziemią
większe miasta Zw iązku Ra- I n o c n a : C e n tra l* ' dsp? 7- ż w ' t o ln  

| dzieckiego i jego fa b ryk i, która ! we-.v. ioi. 8-56-94. Pr enumerata i kol- 
przyn iosłaby głód i  spow odów a-! P-*|K ¿•R' lch"  O d d z ia ł, w, War--  * i s /aw ip ni srphm a i O n t r a l a  tp-

30. Wpłaty
za prenumeratę pocztową przyjm ują  
wszystkie L'rzędv Pocztowo Telekom 
nikacyjne na konto PKO I 15208 or.iz 
kasy PPK ..Ruch“  w W arszawie ul. 
Srebrna 15. PI. Trzech Krzyży ii ’ . 

( M H P j  ?>Tpnripp S r h n m a n n  i " i Prenumerata miesięczna — i \  '.80,
la a jn c e  ^chum ann, l ite -  | Kw artalna -  7ł 5.40. Adm ln istracfa : 

ra t-pe ta inow iec Claudel, w ice- i Warszawa, ul, Wieiska 12, te). 7-5.2-50.
I marszałek lo tn ic tw a  angielskie- j J, (1riJH Zakłady Graficzne
go Bennet itd . Dla zrealizowa- ! 
n ia  tych nikczem nych zbrodni i

*) eksterm inacja —  w yn isz
czenie.

**) Pentagon — siedziba m i
n is tra  w o jny  USA.
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Z  dziejów polskiej h ierarch ii kościelnej

Wierni wszystkim ciemiężycielom swego narodu■ ■■

„Łez  t k rw i, k tó rem i ziem ia nasza
obfic ie spłynęła, naród nigdy w stydzić  
się nie będzie m usiał. D la P o lsk i p ły 
nęły. A le  naród i  h is to ria  zgodny w y 
rok  wydadzą na tych, co każdej łzie 
i  każdej k ro p li k rw i uw łacza li zdradą 
narodu  — na dosto jn ików  w  sutan
nach".

JO A C H IM  LE LE W E L

Wiosną 1774 roku  poseł papieski odbył 
długą i  męczącą drogę z Rzym u do Peters
burga. W iózł doniosły m em oria ł dyp lom a
tyczny: w yrazy papieskiego uznania dla 
praw osław nej carycy K a ta rzyny  I I  za 
sprawne przeprowadzenie rozb ioru Polski. 
Papież godził się z pozbawieniem Polski 
wolności, przyznaw ał cara tow i praw o do 
po lsk ie j ziemi. O ka to likach  w  Polsce po
w iedziane w  tym  m em oria le było  ty le , że 
„...gabinet rosy jsk i w in ien  liczyć się z tym , 
że kato licyzm  w ykorzystany być może dla 
nieobliczalnych ruchów  przeciw  p ra w o w i
te j w ładzy rosy jsk ie j". A le  — zapewnia 
stolica apostolska — za cenę „u trzym an ia  
stanu posiadania Kościo ła" (Kościół ł  jego 
dostojn icy b y li w łaścic ie lam i 1/6 ziem i 
w  Polsce) „h ie ra rch ia  naszego Kościoła 
w  Polsce może rozruchom  tak im  zapobie
gać". Kościół w ięc nie ty lk o  godził się na 
rozb iór, ale od pierwszej c h w ili w ku pyw a ł 
się w  łask i zaborcy, proponow ał m u swo
je  usług i w  d ław ien iu  ruchów  w yzw oleń- 

. czych.

D osto jn icy koście ln i —  w ie lcy  obszar
n icy  w  sutannach, uciskający dziesią tki 
tysięcy chiopów, ba li sie swego narodu i  go

to w i b y li służyć każdemu, k to  ten naród
u trzym yw a ł w  n iew o li. Zdradę magnatów, 
k tó rzy  postanow ili w  Targow icy oddać 
Polskę zaborcom, pow itano odśpiewaniem 
we wszystkich kościołach „Te Deum “  — 
hym nu dziękczynienia. Kośció ł ka to lick i 
w  Polsce dziękował Bogu za to, że zdrada 
się powiodła. Dziękow ał za to, że polskie 
szkoły w yzuto z polskiego języka, że po l
ską k u ltu rę  zakuto w  ka jdany carskie j cen
zury, że po lski chłop b y ł gnany na 20 la t 
w  carskie sołdaty.

B iskup i i pra łaci z łoży li dziękczynienie 
za to. że po lskim  ka to likom  zabroniono 
w  polskich kościołach m odlić  się za Polskę.

Naród nie dziękował zaborcom za n ie 
wolę. La ta  zaboru b y ły  przecież 120 la ta
m i nieustannej w a lk i ludu o wolność.

Po klęsce powstania listopadowego — 
20 kw ie tn ia  1832 roku  — pros ił papieża 
Grzegorza X V I poseł papieski w  Peters
burgu, Gagalin, aby „Jego Sw iętobliwość  
użyczył głosu swej powagi duchownej, by 
skłon ić k le r po lsk i do żalu za tak  występne 
i  opłakane błędy i by wskazać energicznie, 
że napraw ić je m,oże ty lko  przez ca łkow ite  
poddanie się prawom , przez szczere współ
działanie z tym , co może zagwarantować 
na zawsze szczere i rzeczowe posłuszeń
stwo p raw ow item u porządkow i".

Już 9 czerwca tegoż roku jego św ięto- 
b liwość „użyczy ł głosu swej powagi du 
chow nej“  w zyw ając w  specjalnej ency
k lice  „C um  P rim u m “ , „N iecha j każdy czło
w iek  będzie u leg ły  ustanow ionej w ładzy, 
bo nie ma w ładzy, k tó ra  by nie pochodzi
ła od Boga... A  zatem k toko lw ie k  w ładzy  
się opiera, ten się opiera Bogu... Wasz

wspan ia łom yślny cesarz będzie was p rz y j
m ow ał łaskawie..."

Tak w ięc — tłumacząc z języka św ięto
b liw ych  dosto jn ików  na język zw yk łych  
ludzi — k a to lick i dygn ita rz  w ysługu jący 
się carskiem u rządow i doradził papieżowi 
potępić ruch narodowy — a papież z m ie j
sca powiązał carskie ka jdany z im ieniem  
Boga i  pow iedzia ł: je ś li będziecie walczyć 
przeciw  n iew o li — wystąp ic ie przeciw 
Bogu.

N ic więc dziwnego, że k iedy powstańcy 
czyn ili zadość spraw iedliwości, wieszając 
na warszawskich ulicach zdra jców, aż 
trzech b iskupów  znalazło swoje miejsce na 
szubienicy.

„W spania łom yślny cesarz“  łaskaw ie w y 
sła ł 11 tysięcy Polaków — pa trio tów  na 
katorgę, co nie przeszkodziło b iskupow i 
Lub ińskiem u ogiosić z ambon, że „u p ra 
w ian ie opozycji wobec pociągnięć rządu 
(carskiego) nie jest zgodne z nauką C h ry 
stusową".

Naród jednak w yb ra ł drogę zgodną 
z obow iązkam i wobec ojczyzny. Naszej du 
m y z bohaterstwa powstańców 63 roku nie 
osłabi fakt, że Pius IX  tak oto ocenił bo
jo w n ikó w  o wolność Polski: „W yzuwszy  
się z wszelkiego posłuszeństwa powinnego 
Bogu, jego Kościo łow i i prawom , puszczają 
się n iestety na wyuzdaną swawolę żywota  
i  działania, a brną w edług swych chuci 
w występkach, gardzą władzą, bezczeszczą 
majestat, przeciw  . m onarchom  powstają  
i w ypow iada ją  im  posłuszeństwo" (encyk li
ka z 30.7.1864).

„W yuzdana swawola żywota", „b rn ięc ie  
w  w ystępkach" — tak ie  słowa znalazł pa-

i pież dla bo jow n ików  o wolność narodu,
j któ rzy  z bohaterstwem  p o rw a li się do 
| w a lk i o wyzw olenie ojczyzny.
] K iedy arcyb iskup warszawski F ija łk o w - 
! sk i z ambony kościoła B ernardynów  we- 
| zwał 13 października 1864 roku  do „ca łko - 
| witego potępienia najszkodliwszego i  Bogu 
| przeciwnego bun tu", szewc starom ie jsk i 
I Gomel k rzykną ł w  bocznej naw ie: „Po cóż,
| ojcze, Boga mieszasz do zdrady!“ . Gomel 
| został pozbawiony prawa uzyskania roz
grzeszenia, a papież Leon x i l l  19 marca 
1894 roku k ie ru je  do polskiego k le ru  en
cyk likę , w  k tó re j nakazuje: „W y, co ro s y j
skiem u podlegacie berłu... n ie przestańcie 

j wytężać usiłowań nad u trw a len iem  wśród  
I ogółu ^poszanowania dla zwierzchności...
| Wy, którzy podlegacie przesławnemu do- 
j m ów i Habsburskiemu... udow adnia jcie  
| z każdym  dniem ja w n ie j swoją względem  
j niego w ierność i pełną wdzięczności u le 

głość... Wam, k tó rzy  zamieszkujecie p ro 
w inc ję  Poznańską i  Gnieźnieńską, zaleca
my ufność w  w ielkoduszną spraw iedliwość  
Cesarza..."

U zupe łn ił go 9 marca 1905 roku  a rcyb i
skup warszawski Chościak - Popiel listem 
pasterskim : „W  im ię  Boże wzyw am  was. 
abyście zaprzestali buntu, bo za bunt ten 
kara boska będzie straszna". Rewolucja 
1905 roku specjalnie przeraziła kościół. Na
ród coraz pe łn ie j łączył w a lkę  o wolność 
narodową z programem w yzw olenia spo
łecznego. Toteż ksiądz hrab ia Łub ieński 
każe z ambony łódzkiego kościoła w  g ru 
dniu 1905 roku: „Jeśliś pope łn ił ciężką 
zbrodnię, a będziesz za grzech żałować — 
będziesz zbawiony. A le jeś li na progu tw e
go domu stanął socjalista, toś przeklę ty  ty 
i  dzieci tw o je  do dziesiątego pokolenia“ .

Podczas pierwszej w o jny  im peria lis tycz
nej zaborcy w c iska li Polakom karab iny 
w  ręce każąc im  walczyć przeciw  sobie 
w  im ię  cesarskich interesów. I  w tedy k le r 
po lski nie odm ów ił zaborcom swoje j po
mocy. „S p ra w ie d liw a  jest w o jna podjęta

przez ka to lick ie  państwa w  obronie k u l
tu ry  i chrześcijańskiej zasady. Żołnierze  
nasi spełnią sw ój obowiązek. Zaświadczą 
zarazem, że um ie li być wdzięczni ukocha
nemu spraw ied liw iem u monarsze" — po
uczał Polaków pod zaborem austriack im  
arcyb iskup B iiczewski. N ie pozostawał mu 
dłużny biskup L inko w sk i, w zyw ając w za
borze p rusk im : „1 wy, m ili moi, powołani 
jesteście walczyć przeciw  wrogom  cesarza 
niem ieckiego".

N ic dziwnego, że przez 20 la t m iędzywo
jennej „n iepodleg łości“  h ierarch ia  kościel
na w  Polsce — teraz już  związana nie ty l 
ko z obszarnictwem, ale i z w ie lk im  kap i
tałem — stale występowała przeciw  naro
dowi, że była  wśród tych, którzy ochoczo 
sprzedawali okruchy wolności narodu 
obcemu kap ita lizm ow i. N ie zeszła ze swych, 
pozycji zdrady podczas okupacji h itle ro w 
skiej.

Papież Pius X I I  zapowiedział w  paź
dzie rn iku  1943 roku delegacji po lskie j 
p rzyby łe j do Rzymu: „Przyszliście nie po 
to, aby wysuwać polityczne postulaty, ani 
aby głośno wyrażać swe żale, lecz żaby szu
kać pocieszenia w  c ie rp ien iu".

A w ięc Pius X I I  — ja k  w ie lu  jego po
przedników  — bardzo ła tw o pogodził się 
z nową niewolą Polski. Gotów był... po
cieszyć.

W ielu b iskupów  polskich rych ło  szukać 
zaczęło tego „pocieszenia“  u w ładz h it le 
rowskich. Jeszcze żołnierz bohatersko b ro 
n ił po lskie j ziemi, kiedy 13 września 1939 
r. śląska ku ria  b iskupia ju ż  wzywała listem i 
w języku okupanta zaczynającym się od i 
słów : „Lie.be C hristen“ : „Zgodnie ze w ska
zaniam i naszego przewielebnego biskupa 
(Adamskiego) t w porozum ieniu  się z pa
nem starostą (h itle row skim ) stosujemy na
stępującą odezwę: M il i  Chrześcijanie'  
współpracu jc ie  uczciw ie z w ładzam i n ie 
m ieckim i. D op ilnu jc ie  jako dobrzy chrze
ścijanie i obywatele wszystkich ustaw  i| 
rozporządzeń niem ieckich w ładz w o jsko-

1 wych  i cyw ilnych , u fa jc ie  bezwzględni« 
■ organom m ianowanym  iu waszych gminach 
i przez władze niem ieckie.

...a teraz do pracy, z Bogiem".
W  m aju 1940 roku lis t pasterski b iskup» 

I kieleckiego Kaczm arka głosił: „W zyw am y  
i was, abyście nasamprzód w ie rn i św iętym  
| przykazaniom  Boga i Kościoła okazali się 
| posłusznym i względem władz. N ie toolno 
| nam nakłaniać ucha na podszepty pode j- 
\ rżanych ludzi, gdy us iłow a liby  wciągnąć 
i społeczeństwo nasze, zwłaszcza młodzież, 
j do nieobliczalnych konspiracyjnych a k c ji" .
| W roku 1941 biskup sandomierski Lorek 
j pomagał okupantom  w werbowaniu robo t- 
j n ików  do N iem iec: „K ochan i parafianie...
| osoby bezrobotne szukające zarobku przez 
swój w yjazd na roboty odciążą gm iny ro 
dzinne..."

A  k iedy zbliżała się niesiona przez A rm ię  
Radziecką wolność — w marcu 1944 roku 
— księża pow ia tu puławskiego p isa li do 
generalnego gubernatora Franka: „M y , 
proboszcze, oświadczamy, że wobec z b li
żającej się groźby bolszewizmu tw orzym y  
jedność z k ra ja m i ku ltu ra ln y m i Europy. 
W iemy o tym , ze ra tunkiem  dla nas może 

i być wyłącznie ty lko  wspólna obrona pod
jęta przez wszystkich ludzi kontynentu  
europejskiego".

Próbowała polska h ierarch ia  kościelna 
ratować bezpowrotnie utracone pozycje 
kap ita łu  w Polsce błogosławieniem zbrodni 
w Polsce i udziałem takich księży, ja k  Fer- 
tak i Gurgacz w bandach, działa jących na 
szkodę naszego państwa.

S iln ie  związała się h ierarch ia kościelna 
z wrogam i narodu polskiego. Tak silnie, że 
za pochodzącą od Boga uznawała wszelką 
władzę ciemiężycie!] — carów Rosji, cesa- 
rzów Prus, domów panujących A u s tr ii,  
h itle row ców  wreszcie — za w y ją tk iem  je d - 
nej w ładzy, p raw ow ite j i interesom naro
du służącej — w ładzy ludu.

A . P A W ŁO W S K A


